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Zielony Purchel donosi: 
W Rzepienniku k 7 

D - — KLAN — 
Biskupim w A 
działa już zastęp 


którego bazą jest zielony gaj! 


Kluby „Świata Młodych” s4 niezwykle interesujące, a ich nazwy 
ciekawe, prawdziwie wakacyjne, zapowiadające dobra przygode 
Naszemu zastępowi przypadł wyjątkowo do gustu Klub Zielonego 
Purchla, bo zawsze przyciągały nas rzeczy niezwykle, nawet nie- 
prawdopodobne. Lubimy marzyć i fantazjować. Nazwę zastępu 
przyjęliśmy jednogłośnie! Naszą bazą jest zielony gaj - cudowne 
miejsce do fantazjowania. Mamy już własny hymn, ułożony przez 


BIESZGZADY - 40 


Dobiega końca pierwszy turnus Harcerskiej Operacji „Bieszcza 
dy-40”. W 27 stanicach przebywa prawie 4,5 tys. młodzieży - czlon 
ków drużyn HSPS. Harcerze budują m.in. remizę i dom strazaka 
w Baligrodzie, bacówkę PTTK w.Brzegach Górnych, 12-rodzinny 
dom w Lutowiskach. Uczniowie techników mechanizacji rolnictwa 


nas i proporczyk. Naszym opiekunem jest pani mgy Maria Kiero- 
nska. Zastęp „Fantazja 
ze szkoły harcerskiej im. Manilestu PKWN 


Ponieważ lubicie fantazjować, specjalnie dla Was drukuję dziś 
wewnątrz numeru ZZW, czyli Zadanie Zupełnie Wyjatkowe. Szwkaj- 
cie więc tekstu oznaczonego tymi lilerami! Wasz Zietony P 


pracują w SKR przy naprawach traktorów i maszyn rolniczych 


Wszyscy harcerze pomagają w zbiorze siana. Przy wielu stanicach 


powstały zielone przedszkola i ogródki zabaw dzieciecych. (pas 


Fot. ]. Dzikowski 
i W. Giers 


Dziś w „Świecie Mlodych” znajdziecie też Klub Artystyczny 
i Klub Wagabundy. Zapraszamy na str. 4 

Na stronie 3 drukujemy ZADANIE SPECJALNE NR 5, przeznaczó- 
ne dla wszystkich uczestników KLAN 
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CZARODZIEJ Wandą —— 


— laureatką 


fotografują 


u włodawskich 


tegorocznej SROCZY 
Nagrody: harcerz 
ROZEE PODLOTEK 
Rad Dziewiątego dnia swojej wędrówk 
Ministrów piża 42 Ra drużyna „Świata Młodych” rozbije swó 
2 = L wieczniła go na kliszy wie, nad pobliskim jeziorem. W czasie tr c 
za twórczość Agnieszka Dobrzańska z Wa- tu u włodawskich harcerzy rajdowcy zorganizują 
literack rszawy. Na Agnieszkę czeka e WYSTAWĘ ZEBRANYCH NA TRASIE RYSUNKÓW 
wz honorarium w/g obowiązują- | HASEŁ WYKONANYCH PRZEZ UCZESTNIKÓW 
dla dzieci 8 


RAJDOWYCH KONKURSÓW 
© SPOTKANIE Z PIONIERAMI RADZIECKIMI PRZY 


na 
innych Czytelników, którzy 


młodzież cych stawek — podobnie 


ZAWUESE zechcą nam przesłać swoje pra- RAJDOWYM OGNISKU z 
ZŁWN ce fotograficzne, zaopatrzone e GDY, ZABAWY | KONKURSY SPRAWNOŚCIOWE 
na str. 4 w imię, nazwisko i dokładny e WYSTĘP RAJDOWEGO ZESPOŁU ARTYSTYCZNE 


GO Z OKAZJI XXXV-LECIA POLSKI LUDOWEJ 
Każdy może wziąć udział w rajdowych imprezach, popi 
sać się swoimi umiejętnościami i bombowymi pomysłami 
zdobyć pamiątkową nagrodę ufundowaną przez patronu 
jący rajdowi Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
Do zobaczenia we Włodawie na rajdowym biwaku! 


adres. Czekamy! (tok) 


Teksas 
Story 


Ogromny obszar niezmierzonych i monotonnych równin, leżący nie- 
co na lewo po drodze da Kalifornii, to właśnie Teksas. Surowe i pozba- 
wione wszelkiego piękna miejsce, ojczyzna ludzi mówiących głośno 
i zachowujących się wulgarnie, to właśnie Teksas. Jedyna w swoim 
rodzaju sprawiedliwość wymierzana za pomocą stryczka i colta, to 
właśnie Teksas. Kraina burzliwej historii, malowniczych legend, będąca 
do dziś natchnieniem twórców filmowych westernów. Właśnie dzięki 
filmom większość Amerykanów ma wyobrażenie o Teksasie, jako o kraju 
Dzikiego Zachodu. —— 


List od czytelnika 


MOJE WAKAGJE W LEŚNIGZÓWCE 


Tuż po zakończeniu roku szkolnego mama odwiozła 
który jest leśniczym. Co prawda dziadek mieszka d 


jechać cały dzień, droga była męcząca, ale kr 


mogłem oderwać oczu. Kiedy bvliśmy na ejseu ledwo po 


dziadkowy dom. Leśniczówka pięknie pomalowana, na podwórzu 


z żurawiem, a opodal rzeźbiony stół, a nad nim'daszek chronig 
deszczem 
Już na drugi dzień wybrałem się z dziadkiem do lasu. W p 


usłyszałem pisk, podhiegłem i zobaczyłem małą sarenkę, któr 
wyrwać się z sideł. Wzięliśmy zwierzątko do dc Fam dziadek o 
ją i położył na sianie. Sarenka z dnia na dzień stawała się 
po podwórku, bawiła się z kurami, nawe! taki groźny i 
pewnego dnia, gdy się obudziłem, nie było jej 
Obszukałem wszędzie, ale na nie się ro nie zdało. Minęło 


Prawda, coś z tego dawnego folkloru zostało, ale dzisiejszy Teksas stał ma Wieczór już nadchodzi! - zbierało się na burzę 
się geograficznym i gospodarczym centrum amerykańskiego „Pasa Sło- i na Po SR gdy tylko wyszedłem za 
necznego”, czyli półkola biegnącego od wybrzeża morskiego Wirginii łe a A Ss 
s c "RRTĄ wracała pod wieczór lub na obiad. Cieszę s c w , 
y / „m mieszka obecnie 51 * 
do piasków południowej Kalifornii. A pasie tyn A 5 PP ENIRZEAG W dE WEST ksje 
proc. ludności USA i zawiera się większość potencja PIECU OWSEĆ niej przywiązalem, a ona do mnie, że lubię ją jak kota. którego mam 


Ameryki. w domu. (wm) 
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Warto wiedzieć 


KSIĘGA CZYNÓW 
30-LEGIA PRL 


Od pierwszych miesięcy po wyzwoleniu społe- 
czne działanie Polaków dawało widoczne znaki 
w likwidowaniu straszliwych wojennych ruin 
miast, osiedli i zakładów produkcyjnych. Nie 
wiem czy wartość tych społecznych czynów zo- 
stała przeliczona na złotówki — na pewno jednak 
była ogromna. Także dlatego, że wartość społe- 
cznej inicjatywy ma znaczenie nie tylko mate- 
nialne. 

W roku 35-lecia Polski Ludowej w całym kraju 
realizowany jest czyn obywatelski, a z różnych 
regionów kraju napływają meldunki, które świa- 
dczą, że społeczeństwo konkretnymi osiągnię- 
ciami pragnie uczcić zbliżający się jubileusz. 
W obywatelskim czynie 35-lecia PRL mają swój 
udział załogi zakładów przemysłowych, realizu- 
jące produkcyjne zobowiązania, rolnicy i insty- 
tucje działające na wsi, których inicjatywy po- 
winny przynieść wzrost plonów. 

Dzięki masowości podejmowanych inicjatyw 
oblicza się, że prace wykonane w czynie społecz- 
nym osiągną w bieżącym roku rekordową war- 
tość 16,5 mld zł, z czego około 70 proc. stanowić 
będzie wkład własny ludności. Dla porównania — 
warto przytoczyć dane z trzech pierwszych lat 
obecnej pięciolatki. Otóż wykonano w czynie 
społecznym prace o wartości 37 mld zł, ztego na 
rok ubiegły przypadło około 14 mld zł. W przeli- 
czeniu na | mieszkańca kraju dało to sumę 397 zł, 
a licząc jedynie wkład własny ludności — 283 zł. 
Ten obliczony w złotówkach miernik zaangażo- 
wania społecznego jest w niektórych wojewódz- 
twach znacznie większy. Np. w woj. koszaliń- 
skim wyniósł 598 zł, w krośnieńskim 572, w cheł- 
mskim 431 zł. Można zatem stwierdzić, że zwła- 
szcza mieszkańcy nowych województw aktywnie 
wspierają poczyniania władz, przyczyniając się 
do rozwiązywania najpilniejszych lokalnych 
potrzeb. 

W tegorocznym programie czynów na plan 
pierwszy wysuwa się — podobnie jak w latach 
ubiegłych — budowa i modernizacja dróg lokal- 
nych. Zaplanowano budowę 1200 km nowych 
dróg, modernizację 647 km i ulepszenie 7,5 tys. 
km dróg gruntowych. Duże znaczenie przywią- 
zuje się także do budowy zbiorników wodnych. 
Powstanie ich w ramach czynów 162. Buduje się 
także inne urządzenia, pozwalające usprawnić 
gospodarkę wodą, tak ważną dla potrzeb rolni- 
ctwa. 

Duże społeczne wsparcie towarzyszy nadal 
budowie gminnych szkół zbiorczych oraz miesz- 
kań dla nauczycieli. W Międzynarodowym Roku 
Dziecka powstanie dzięki spłecznemu wysiłkowi 
236 świetlic i domów kultury, około 300 boisk 
sportowych, ponad 20 basenów kąpielowych, 
liczne ogrody jordanowskie, place gier i zabaw. 

Do Centralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz branżowych związków zawodowych nad- 
chodzą meldunki o częściowej realizacji podję- 
tych zobowiązań, przy jednoczesnym wykonaniu 
miesięcznych i kwartalnych planów produkcyj- 
nych. W Warszawie dokonano już pierwszych 
wpisów do Księgi Czynów 35-lecia PRL. War- 
tość zadeklarowanej produkcji wynosi ponad 
2 mid zł, a udział w pracach społecznych mierzo- 
ny jest wielkością przeszło 2 mln roboczogodzin. 

Wśród społecznych inicjatyw nie brakuje mło- 
dzieży biorącej udział w harcerskich akcjach, że 
wystarczy wspomnieć o Azymucie Huta Katowi- 
ce czy Operacji ,„Bieszczady-40”. (g) 
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USA, które chylą się ku 

upadkowi, płynie do Teksa- 
su nieustanny strumień ludzi ikapi- 
tałów, nie mających precedensu od 
czasów „gorączki złota” w Kalifor- 
nii. Od roku 1960 ludność tego sta- 
nu zwiększyła się o 25 proc. do 12,5 
mln osób, co postawiło Teksas na 
trzecim miejscu pod tym wzglę- 
dem, po Kalifornii i stanie Nowy 
Jork. Ludność Houston, miasta 
przeżywającego dynamiczny roz- 
wój, zwiększa się o ponad 1000 
osób tygodniowo i już obecnie jest 
ono piątym miastem USA pod 
względem wielkości. Dallas, ten 
bastion konserwatyzmu (tu zastrze- 
lono prezydenta Kennedy'ego), jest 
na miejscu ósmym, a San Antonio — 
na dziewiątym. 

Motorem napędowym Teksasu 
stała się podwyżka cen ropy nafto- 
wej i gazu ziemnego przed kilkoma 
laty. Miała ona kluczowe znaczenie 
dla regionu, który posiada czwartą 
część krajowych zapasów ropy i 35 
proc. zasobów gazu ziemnego. 
Mimo rozwoju przemysłu petro- 


Ź miast Północy i Wschodu 


chemicznego. Teksas nadal dostar- 
cza 80 proc. amerykańskiej produk- 
cji mięsa wołowego, welny imohai- 
ru oraz ponad 40 proc. bawełny. 
Jest ponadto największym ekspor- 
terem sorga i głównym dostawcą 
części do komputerów,a także dru- 
gim producentem aparatów elek- 
tronicznych. 

— Dla wielu przybyszów = otwar- 
te serca, niskie podatki i wiele lu- 
ksusów Teksasu było zaskocze- 
niem. Przybysze ze Wschodu iPół- 
nocy wyobrażali sobie Teksas jako 
pustynną nieckę zapełnioną tysią- 
cami grzechotników, które pełzają 
brudnymi ulicami miast — mówi 
dziennikarz, Tom Dotson.-Pewne- 
go dnia mąż przychodzi do domu 
i mówi-po prostu, że cale jego 
przedsiębiorstwo przenosi się do 
jednego z tych tam miast - Hous- 
ton, Dallas, nie pamięta już doklad- 
nie. Żona wpada w panikę, dzieci 
płaczą. „Postaraj się o inną pracę” = 
mówi żona. Na to on odpowiada: 
„Nie mogę”. Żona stwierdza więc 
otwarcie: „A więc poszukaj sobie 
innej żony”. Mąż na to: „Jak to, 
w Teksasie?”. Ale większość takich 
rodzin decyduje się na wyjazd i po 
pewnym czasie zanoszą się śmie- 


chem na samą myśl o swych oba- 
wach oraz o tym, co zastali na 
miejscu. 


enomen szybkiego rozwoju Te- 

ksasu sięga jednak o wiele da- 

lej, niż sam tylko rozwój gospo- 
darczy. Typowe dla Teksasu polą- 
czenie nieokiełznanej energii, wyo- 
brażni i forsy.wydało owoce w in- 
nych dziedzinach, takich jak archi- 
tektura, nauka i muzyka. W ostat- 
nich latach, w Dallas, Houston czy 
Fort Worth powstały niezwykłe 
gmachy użyteczności publicznej — 
muzea, teatry, opery. Amon Carter 
Museum w Fort Worth posiada naj- 
większą kolekcję sztuki zachodnio- 
amerykańskiej na świecie. Houston 
zaś pretenduje do roli najbardziej 
prężnego ośrodka kulturalnego 
w kraju. Poza Nowym Jorkiem, ze 
wszystkich miast amerykańskich 
właśnie jedynie Houstón dysponu- 
je zawodowymi zespołami baleto- 
wymi, operowymi, teatralnymi oraz 
orkiestrą symfoniczną. 

Teksas ma również swoją własną 
muzykę. Pod względem stylu i po- 
chodzenia można ją określić jako 
„Gountry and Western”, jednakże 
ma ona swoje specyficzne cechy 


Dusza Teksasu nadal pozostała wiejska 
Ziemia, koń i przestrzeń - to sprawy ciągle 
najważniejsze dla Teksańczyków 
Howston jest dziś najpoważniejszym 
ośrodkiem miejskim USA. Do tego miasta 
przenoszą się administracje wielkich kon- 
cermów. Tu również mieści się główna 
siedziba NASA 


brzmieniowe, nieznane w innych 
stanach Zachodu i Środkowego Za 
chodu. W ciągu ostatnich lat co 
najmniej trzy gwiazdy Teksasu 
Waylon Jennings, Jerry Jeff Walker 
i Willie Nelson 
w Nashville, w miejscowości coro 
cznych festiwali muzyki „Country 
and Western”. Wykonywana przez 
nich muzyka zachowała swój nie- 
powtarzalny charakter i przywiąza 
nie do tradycyjnych wartości - do- 
mu, rodziny, a przede wszystkim 
ziemi, sprawy dla każdego Teksań- 
Czyka najważniejszej. Bo dusza Te- 
ksasu, mimo cywilizacyjnego sko- 
ku, nadal w 99 procentach pozosta- 
la wiejska 


d samego początku Teksań- 
Oss utworzyli społeczeńs= 

two, którego każdy członek 
mógł być właścicielem ziemskim 
lub co najmniej aspirować do takiej 
roli. Teksas przyłączył się do Unii na 
warunkach, które przewidywały 
m.in., że wszystkie tereny publicz- 
ne są własnością stanu. Z kolei stan 
większość tych terenów udostępnił 
osadnikom. Nie mieli oni łatwego 
życia. Brak pieniędzy, wysokie po- 
datki, spadające ceny i susza zredu- 
kowały większość farmerów do roli 
dzierżawców jeszcze w czasach 
| wojny światowej. Obecnie ponad 
80 proc. ludności mieszka w mias- 
tach, przynajmniej jest tam obecna 
fizycznie. Ale prawie każdy, poczy- 
nając od polityka Johna Connalle'e- 
go do prawnika Leona Jaworskiego, 
ulokował „swe serce i gotówkę” 
w ziemi, tzn. w ranczu lub farmie. 
„Pierwszą rzeczą, jaką robi poli- 
cjant z Houston po awansowaniu 
na detektywa — mówi Lynn Ashby, 
felietonista z „HOUSTON POST” - 
jest kupno 5 akrów ziemi, trzech 
kurczaków (początek hodowli) 
oraz kapelusza Stetson'” 

W południowej i zachodniej 
części stanu istnieje jeszcze kilka 
pozostałości kolosalnych posia- 
dłości ziemskich, które niegdyś do- 
minowały nad życiem w Teksasie. 
Nadal trzeba jechać 8 mil od głów 
nej bramy rancza Y-O w pobliżu 
Kerrville do głównego budynku, 
w którym Charles Schreiner (znany 
jako Charles Trzeci) zarządza 70.000 
akrami ziemi, jakie pozostały z kró- 
lestwa jego dziadka, liczącego 
700.000 akrów. Charles Trzeci jest 


odniosły sukces 


posiadaczem jednej z największych 
na świecie kolekcj rych rewol 
werów Colta, W jego zbiorach znaj 
duje się m.in. colt, który należał do 
alynnego Samotnego Wilka Gonza 
lesa, legendgrnego policjanta te 
ksaskiego. Gonzales przybył kiedyś 
do pewnego miasta, wezwany na 
pomoc przez burmistrza, ponie 


olo 
pijany Hum ,demolował sla 
gród. Kiedy burmistrz spostrzegł 


ny 


Gonzalesa wysiadającego Z pocią 
Tylko je 


Gonzales odpo: 


gu, zawołał z rozpaczą 
den policjant?!! 
wiedzial Ilegmatycznie 
tylko jedną rozróbę, czyź nie tak? 


ma pan 


iw 24 godziny zaprowadził porzą 
dek w mieście 


Teksasie, podobnie jak 


niesie tyleź korz 


i zagrożeń. Ale tu krańc 
zbyt jaskrawe. Jedni bogacą się bły 


skawicznie, inni w tym samym ter 
pie ubożeją. Cena za ogólną pomy 
ślność płacona jest przez tradycy 


ne „kozly ofiarne 
bezrobotnych, niewyk 


świata przemy 
słowego 
walifikowanych biedaków i osoby 
które dotychczas wykonywały fun 
kcje „pomocy domowej jedna 
piąta ludności stanu liczącej 12,5 
mln osób wegetuje na granicy ubó 
stwa, lub nawet ponizej tej granicy 
W tej kategorii Teksas zajmuje jed- 
no z pierwszych miejsc Nie za 
mierzamy wynagradzać tych, którzy 
nie pracują - mówi pewien członek 
parlamentu stanowego. To mie 
jest ten rodzaj filozofii, która uczy 
niła Teksas wielkim” 

Miejscowe stacje 


izyjne na 
dają co pewien czas reklamę pew 
nego przedsiębiorstwa produkują 
cego wyposażenie do eksploat 
pól naftowych. Na ekranie ukaz 
się młoda kobieta ubrana w kombi 
nezon robotnika 
uśmiecha się do kamery i mówi 
„jeżeli nie masz szybu naftc 
to postaraj się o niego”. Dla mniej 
szości narodowych, głównie Mu 
rzynów i „chicanos” - Ameryk 
pochodzenia meksykańsk 
którzy stanowią większość b 
ków Teksasu, rada ta stanowi 
ski żart 

eksas kiedyś był inny niz reszta 
ros i mimo gospodarcze- 

go rozwoju pozostał taki do 
dziś. Dawne prawo silniejszeg 
działa nadal. Policja stanowa c 
otaczana jest aureolą strachu zmie- 
szanego z szacunkiem. Niedawno 
funkcjonariusze policji stanowej 
zastrzelili dwóch więżniów, ktorzy 
usiławali zbiec z więzienia w Huns- 
tville. Urzędnik sledczy, który badał 
sprawę, wydał orzeczenie, iż więż- 
niowie popełnili samobójstwo. 
„Kiedy policjant teksaski poleca ko- 
muś, aby przestać coś robić, a gdy la 
osoba nie zastosuje się do polece- 
nia, to znaczy, że chce popełnić 
samobójstwo” - wyjaśnił ów 
urzędnik. 

I nikt się tu nie dziwi, a już na 
pewno nie przeciwstawia takiemu 
pojmowaniu sprawiedliwosci. To 
jest przecież Teksas 

Opr. ST. TOMICKI 


naftowego 


Jeśli nie chcesz iść na jagody 


>” 


Pan kierownik kolonii wiedzial, kiedy będzie kontrola Sanepidu. Od samego 
rana zaczął się ruch. W programie był basen, ale przecież do takiej wizyty trzeba 
się przygotować. Chłopcy odsuwali we wszystkich salach łóżka, tak żeby było 
dużo miejsca. Te, które się nie mieściły, trzeba było wstawić do magazynu. Po 
odjeździe kontroli wstawi się je z powrotem. Szafki z butami wystawiono na 
korytarz, choć miały swoje miejsce w pokojach. Trochę jeszcze przemeblowań 
i wszyscy znów udawali, że normalnie spędzają czas. A tak naprawdę wyczekiwa- 
no, kiedy przyjedzie wreszcie samochód. 

Przyjechał. Pan kierownik zaprosil szanownych gości do swojego pokoju. Panie 
przeszły później po salach, konferowały z kucharkami, pożegnały się i odjechały. 
Został smutny dyrektor. a 

Okazało się bowiem, że kontrola zostawiła po sobie różne zalecenia, które 
trzeba wykonać, ale które są niewykonalne. Wszystko, oczywiście, w trosce 
o dziecko. 5 

Organizatorzy wiedzieli, jakim budynkiem dysponują, ile dzieciaków jedzie na 


myj nogi! 


kolonie. Żeby zmieściło się tyle osób, łóżka musiały stać dość blisko siebie. Nie 
przy wszystkich były szafki. To jest już wykroczenie. Dyrektor kazał więc wystawić 
niektóre łóżka, żeby sale wyglądały jak najładniej. Oczywiście, mógł tego nie 
robić. Wtedy jednak kontrolujący natychmiast zapisaliby w protokóle, że sale są 
nieodpowiednie. I co wtedy? Trzeba by po prostu kilkanaście osób odesłać do 
domu. Nikogo z kontrolujących nie interesuje, że dzieciaki są czyste, że działają 


natryski (trzy dni trwały zabiegi, żeby sprowadzić hydraulika), że w salach jest 


porządek i trochę większa grupa jakoś zupełnie dobrze rozlokowała się w zasta- 
nych warunkach. To jest nieważne, ważne, że łóżka są zbyt blisko siebie i nie ma 
przejścia. Kto się nie mieści - do domu! _ a : 
Niektórych rzeczy kierownik kolonii nie mógł jednak zmienić. Kuchnia ze 
sfołówką działała w tej szkole przez cały rok. Działa także na kolonii. Ale okazało 
się, że jest ona nieodpowiednio wyposażona. Talerze są nie takie, kubki też trzeba 
zmienić, część garnków wyrzucić. Kuchnia jest czysta, naczynia również, ale — 
według kontrolujących — zastawa nieodpowiednia. Co ma teraz zrobić dyrektor, 
| E ) H 


skąd weźmie pieniądze na nieprzewidziany zakup? Będzie po prostu mniej 
sprzętu sportowego dla młodzieży, mniej pieniędzy na różne atrakcje, które były 
w programie. Dziwne tylko, że przez cały rok było dobrze, nikt nie zwracał uwagi 
na „niedociągnięcia”, a teraz nagle trzeba wszystko zmieniać pod grożbą za- 
mknięcia kolonii. 

To jeszcze nie wszystko. Kontrola wypowiedziała się również na temat samego 
budynku. Okazuje się, że trzeba przebić dodatkowe drzwi! Że jest to niemożliwe? 
„A co nas to obchodzi, albo będą drzwi, albo zamykamy kolonię! ”. 

Dlaczego o tym wszystkim piszę? Żeby ci, którzy są na koloniach i czują się 
dobrze — mają dobre warunki, jedzenie smaczne i elegancko podane, atrakcji 
mnóstwo — zrozumieli nieraz nie najlepszy humor kierownika. Szczególnie po 
kontrolach Sanepidu. Bo ta dziwna instytucja wydaje dziwne zarządzenia — i wcale 
jej nie interesuje, że jest czysto, że dzieci lśnią i są uśmiechnięte. Ważne są 
drobiazgi, które często bardzo drogo kosztują. Dziwne, że wtedy panie i panowie 
z komisji nie zastanawiają się, że wydane na realizację ich polecen pieniądze, są 
wyciągane prawie z kieszeni dziecka: nie będzie pilki, kometki, nie będzie teatru. 
Ale kontrola była! ę 

l uwaga do wszystkich, którzy są na koloniach. Trzeba zawszy myć nogi i zawsze 
mieć je czyste. Jedna pani z Sanepidu zobaczyła dzieciaki z brudnymi nogami — 
waale nie kładły się do łóżka, ale — fakt - nogi miały czarne. Każdy brudas za karę 
musiał pójść do lasu i uzbierać garnuszek jagód. Pani odjechała zadowolona 
(oczywiście z jagodami) i nie interesowała się już tym, czy przed pójściem spać 
wszyscy umyli nogi. 


KAZIMIERZ PASEK 


a kilka 
Zani cały 
nasz kraj 
obchodzić 
będzie wiel- 
kie święto — 
35 rocznicę powstania Polski 
Ludowej. 

Jest zwyczaj, że dla uczcze- 
nia takich świąt i rocznic po- 
dejmuje się różne zobowiąza- 
nia. Podejmują je zakłady pro- 
dukcyjne, podejmują młodzie- 
żowe zespoły, podejmują rów- 
nież indywidualni obywatele. 
Myślę, że będzie pięknie jeśli 
podejmiecie je i Wy, wszyscy 
razem i każdy z osobna. ZADA- 
NIE SPECJALNE NR 5, które 
niniejszym ogłaszam jest bo- 
wiem adresowane do wszyst- 
kich wakacyjnych zastępów, 
ale skierowane do każdego ich 
uczestnika indywidualnie. Po- 
lega ono, jak pewnie się już 
domyśliliście, na podjęciu 


Klub 
Zielonego Purchla 


JĄ ||| 


czyli 
ZADANIE 
ZUPEŁNIE 


WYJĄTKOWE 


dla zastępu 
„Fantazja” 


Wychodzicie po za- 
chodzie słońca na wy- 
prawę w najbardziej ta- 
jemnicze miejsce, jakie 
znajduje się w okolicy. 
W czasie wyprawy nie 
wolno powiedzieć ani 
słowa! Obowiązuje ab- 
solutne milczenie. Wol- 
no mieć z sobą latarki. 
Wyprawa powinna 
trwać co najmniej 
godzinę. 

Po powrocie zbieracie 
się — jeszcze tej samej 
nocy —wbazie przy ogni- 
sku lub w domu u które- 
goś z członków zastępu 
i teraz następuje najważ- 
niejsza część całej zaba- 
wy. Oto każdy — niby imć 
pan Zagłoba - ma prawo 
zmyślać ile wlezie, cze- 
go to nie widział i nie 
doświadczył w czasie 
wyprawy. Wszystkie, 
nawet najbardziej nie- 
prawdopodobne,  fan- 
tastyczne, bajkowe opó- 
wieści są dozwolone! 
Słuchacze mają obowią- 
zek święcie wierzyć we 
wszystko co usłyszą, od 
tego nie ma żadnego od- 
wołania. Jak „Fantazja” 

| — to już na całego... 


Tym 
optymisty- 
*cznym ak- 
centem 
kończąc 
pozdra- > 
wiam Was U 

i do zoba- EU 
czenia! 


Podczas gdy większość uczen- 
nic i ucz 
o wakacjach, członkowie Ogniska 
Plastycznego z Zakładowego Do- 
mu Kultury kopalni ,„Szombier- 
ki” w Bytomiu wybrali się z nieco- 
dzienną wizytą do I Kliniki Pedia- 
trii Śląskiej Akademii Medycznej 
w Bytomiu. Przynieśli w prezen- 
cie małym pacjentom 25 prac, 
które powstawały z myślą o nich 
przez ostatnie cztery miesiące. 
Piękne akwarele i pastele malowa- 
ne pod okiem art. plastyka Tadeu- 
sza Jędrzejka. Oprawione zostały 
przy pomocy macierzystej kopalni 
i ofiarowane klinice. Na białych 
szpitalnych ścianach zawisną ko- 
lorowe kwiaty, ilustracje znanych 
bajek, obrazki ukazujące sport, 
zabawę i podwórze. 

O dzieciach z kliniki pamiętają 
nie tylko młodsi plastycy, ale tak- 
że — a może przede wszystkim — 
harcerki z Kręgu Instruktorskie- 
go VII Szczepu HSPS z Zespołu 
Szkół Medycznych. Przychodzą 
tu popołudniami dwa, często trzy 
razy w tygodniu, aby weselej było 
dzieciom, które leżą tu czasami 
całymi miesiącami. Czytają im 
bajki, wyświetlają kolorowe fil- 
my, a od kwietnia przynoszą także 
z sobą „„Maskotkę”. ,„Maskotka” 
to specjalna gazetka wydawana 
metodą powielaczową dla dzieci 
z kliniki. Ukazuje się co trzy ty- 
godnie, oddzielnie dla dzieci star- 
szych i oddzielnie dla młodszych. 
Są w niej rozmaite wiersze, komi- 
ksy, rysunki do kolorowania itp. 


UWAGA, WSZYSTKIE WAKACYJNE ZASTĘPY! 


Zadanie specjalne nr 5 


przez każdą i każdego z Was 
LIPCOWEGO  ZOBOWIĄZA 
NIA. Ma to być zobowiązanie 
nie byle jakie, musi być godne 
wielkiej okazji. Nie może być 
łatwe, bo łatwe — żadna sztuka 
wykonać. Powinno być przy 
datne — dla każdego z Was, dla 
Waszych koleżanek i kolegów, 
dla Waszych rodziców i opie- 
kunów. Tylko wtedy bowiem, 
jeśli będzie przydatne, ma 
sens. 

Każda i każdy z Was ma ja- 
kąś... słabą stronę. Ktoś jest 
mazgajem i tchórzem, ktoś in- 
ny zbyt często mija się z praw- 
dą, jeszcze inny — spóźnial- 
skim, gadułą,  zarozumial- 
cem... Nie ma potrzeby wyli- 


iów myślała już tylko 


(mt) 


Fot. Zb, Bisanz 


czać zbył wielu przykładów, bo 
w gruncie rzoczy każdy dobrze 
wie, jakie są te jego słabe stro 
ny, I każdy jakioś słabo strony 
ma, nie ma przecież ludzi ideal 
nych, całkiem bez wad. Ale nie 
wystarczy mieć ich świado 
mość, trzeba starać się je likwi- 
dować. To jest oczywiście nio- 
łatwe, bo wymaga dużych sta- 
rań i małokomu się chce zabie- 
rać do tego bez specjalnej 
okazji. Ale oto — jest i okazja. 
ZADANIE SPECJALNE NR 5 
polega bowiem na tym, aby 
każda i każdy z Was zastano- 
wił się, jaka z jego słabych 
stron (wad) jest w jego pry- 
watnej ocenie największą, naj- 
bardziej kłopotliwą, a nastę- 


pnie zobowiązał slą — wobac 
siobio samego I woboc nas — 
do jej likwidacji. Oczywiście na 
zobowiązaniu samym nia moż 
na skończyć, bo jak sią ktoś 
zobowiązał, wypada, żoby zo 
bowiązania dotrzymał. Warto, 
abyście sią również zastanowi 
li i nad tym, w jaki sposób 
chcecie swoje zobowiązania 
realizować. Jośli ktoś nie po 
trafi dać sobie rady z tym zada 
niem sam, można poradzić się 
przyjaciółki lub przyjaciela 

Ja natomiast oczekuję na 
Wasze meldunki z realizacji 
ZADANIA SPECJALNEGO NR 
5 czyli na Wasze LIPCOWE ZO- 
BOWIĄZANIA w czym po- 
stanowiliście stać się 


lepsi, jakla swoja wa- 
dy I słabo strony po- 
stanowiliście zlikwi- 
dować! Moldunki przysyłaj 
cia (indywidualnio lub zobo 
wiązania każdago członka za 
stąpu na oddziolnej kartco wło 
żona do jednaj koporty) na 
adros rodakcji, pisząc dodatko 
wo na kopercie: KLAN, ZADA- 
NIE SPECJALNE NA 5 
Każdamu autorowi zobo 
wiązania obiocujomy dyskra 
cją, aloe prosimy podać (do na 
szoj tylko wiadomości) dokład 
ne adresy wraz z wojowódz 
twami. Trwa bowiem KON 
KURS 49 i autorzy pierwszych 
50 meldunków, które nadejdą 
do redakcji, zdobywają dla 
swojego województwa po 1 
punkcie zaliczanym w kon- 
kursie 
Cześć! Szef 
Klubowego Lata Nastolatków 
KLAN 


jej nie lubił? 


Na pewien czas hałam z do- 
mu da cod na „ Po powrocie 
dowiedzialam się od koleżanki, że 
db naszego bloku wprowadzili się 
newi państwo z tótką, Bardzo ucie- 
użyłam się na myśl o przyjaźnł £ nią. 
A tymezasem podobna nikt jej nie 
lubi, Jest cicha, nieśmiała i caly czax 
siedzi w domu. Ale ja nie chciałam 
rezygnować. Poszłam do niej. Bat- 
dzo ucieszyła sę na mój widok. 
Szybko nawiązała się między nami 
tozmówa, Ania - ba tak jej naimię - 
jest w moim wieku, lubi lowarzys= 
two, tylko nie umie sama nawiązać 
kontaktu. 

Chodziłam do niej codziennier 
Pewnego razu chcąc jej zrobić nie- 
spodziankę przyprowadziłlam moją 
przyjaciółkę, Elekt był wspaniały. 
Zapragneła poźnać nas wszystkich 
Po paru dniach znało już ją cale 
podwórko. | dopiero wtedy zaczęto 
się zastanawiać DLACZEGO NIKT 
JEJ NIE LUBIŁ? 

Eżbi 


Proponuję inny tema 

Piszę w dość istotnej sprawie. Chcie- 
blbym zapytać się, dlaczego w „ŚM” 
ogłasza się konkursy (np. Złota Ostro- 
ka) tylko na temat życia, klopotów 
i konfliktów nastołatków. Myślę, że 
powinny być także konkursy literackie 
i na inne nie mniej ciekawe tematy. 
Chciałabym zaproponować  kole- 
żankom i kolegom konkurs na naj- 
lepsze opowiadame fantastyczno-na- 
ukowe w kosmosie. Mam nadzieję, 
że na ten temat wpłynęłoby wiele in- 
teresujących opowiadań. Proszę o wy- 
drukowanie mojego listu, ponieważ 
chciałabym wiedzieć, co koleżanki 
i koledzy o tym myślą 


„Befina” 


Małgorzata Mazurkiewicz, ul. 
Asnyka 11/5, 53-700 Bolesła- 
wiec, interesuje się muzyką 
i sportem. Pragnie korespondo- 


wać z koleżankami i kolegami 
o tych samych zainteresowa- 
niach. 


Jak ją przeprosić... 

Przed dwoma laty poznałem Go- 
się. Niestety, po dwóch tygodniach 
wyjechała nad morze. Wkrótce 
otrzymałem od niej list, w którym 
podała swój adres. Korespondowa- 
liśmy przez półtora roku. Później 
coraz rzadziej wysyłałem listy. Ale 
żadnej innej dziewczyny nie podry- 
wałem. W jednym z listów spytałem 
czy mogę chodzić na zabawy. Od- 
pisała mi przed zabawą noworocz- 
ną, ale ja przerwałem koresponde- 
ncję. Teraz mi wstyd, nie wiem jak 
Goskę przeprosić. Co mi radzą w tej 
sprawie czytelnicy „Poczty”? 


Andrzei 
Książeczka autostopu 


Nasza grupa koleżanek i kolegów 
wybiera się w drugiej połowie sier- 
pnia autostopem na Mazury. Nie- 
stety, zgubiliśmy gdzieś „Świat 
Młodych* o tego rodzaju wypra- 
wach. Mieszkamy w małym miaste- 
czku i nie wiemy gdzie można na- 
być książeczki autostopu i ile one 
kosztują. 

W imieniu gapowiczów Magda 

OD REDAKCJI: Książeczki auto- 
stopu rozprowadza ponad 400 punk- 
tów, są to oddziały PTTK, placówki: 
Informacji Turystycznej „IT”, „„AL- 
MATUR-u”, Rady Zrzeszenia LZS, 
PTSM i Szkolne Schroniska Mło- 
dzieżowe oraz regionalne Przedsię- 
biorstwa Turystyczne — prawie we 
wszystkich miastach, a nawet na 
przejściach granicznych. Koszt ksią- 
żeczki wynosi 70 zł + 2 zł na odnowę 
zabytków Krakowa. Autostopowicz 
za tę kwotę otrzymuje książeczkę 
(male vademecum turystyczne), ku- 
pony na przejazd 1980 km, samocho- 
dową mapę Polski, regulamin ,„list” 
dla kierowców, ubezpieczenie 
wPZU. 


Z pisarką WANDA ŻÓŁKIEWSKA - 
laureatką tegorocznej nagrody 

Prezesa Rady Ministrów 

za twórczość literacka dla dzieci i młodzieży 


0 Gimnazjum 


Zgromadzenia 


Kupców, 
wiernych 
czytelnikach 


i „Czarodzieju 


rozmawia Teresa Maciszewska 


IEWSKA” „Cieszę 
c okazję 


Choć od chwili pobierania przeze mnie nauk w szkołach minęło ładnych parę lat, przyznaję, że ilekroć 
przyjdzie mi rozmawiać z nauczycielem, odczuwam coś w rodzaju niepokoju, przypominającego ten, 
jaki poprzedza każdą lekcję, do której nie było się zbyt przygotowanym. Podobnie rzecz się miała 


i w tym przypadku... 


W.Ż.: - Nigdy bym się do tej szkoły nie dostała, gdyby 
nie mąż, który tam wlaśnie pracował. Kiedy w 1935 r. 
poważnie zachorował i nieobecność się przedłużała, trzeba 
było pilnie wziąć kogoś na zastępstwo. Ponieważ miałam 
te same kwalifikacje co i on, więc poszłam do dyrektora 
i zaproponowałam, że wezmę tę pracę. I wie panico wtedy 
zrobił dyrektor? Gruntownie mnie wyśmiał, radząc, że- 
bym sama się jeszcze pouczyla. Rzeczywiście, byłam 
wtedy szalenie młoda, szalenie szczupła i dziecinna. Wró- 
cilam więc do domu niczym zbity pies. Ale kiedy choroba 
męża się przedłużała, przysłali po mnie woźnego i powie- 
dzieli: spróbujemy! I tak oto w Gimnazjum Zgromadzenia 
Kupców przy rogu Waliców i Prostej w Warszawie rozpo- 
czął się mój nauczycielski żywot. 

T.M Czy nie obawiała się Pani pierwszych kon- 
frontacji z młodzieżą? Czterdziestka chłopaków o róż- 
nych temperamentach i charakterach jest przecież 
w stanie skutecznie przerazić każdego początkują- 
cego... a 
W.Ż.: - Przez jakiś czas chodziłam na lekcje z dyrekto- 
rem. Ale po kilku takich wizytach poprosiłam go, aby 
zostawił mnie samą, bo przecież nigdy nie zdobędę autory- 
tetu, jeśli stale będzie prowadził mnie za rączkę. A szkoła 
była naprawdę wyjątkowa. Uczono w niej systemem Dal- 
tona — w myśl zasady: wszystko w szkole, nic poza szkołą 
i każda lekcja trwała równe 70 minut. Wyszło z tej szkoły 
m.in. wielu artystów: pianista Bakst, malarz Fangor, 
pisarz Czeszko, śpiewak operowy Pawlak... Jestem prze- 
konana, że nigdy bym o dz ch tyle nie wiedziała, ile 
wiem teraz, gdyby nie tamte cztery lata... 

T.M.: — Czas, jaki upłynął między literackim debiu- 
tem w 1945 r. a dniem dzisiejszym wypełniła Pani 
kilkudziesięcioma powieściami, które zyskały ogromną 
popularność wśród dzieci i młodzieży. Dwie spośród 
nich: ,„Droga przez ogień” i ,,Ślady rysich pazurów” 
znalazły się na szkolnej liście lektur. Zaś każda kolejna 
pozycja wywołuje — o ile wiem — stosy korespondencji od 
czytelników... 

W.Ż.:- Świadomość, że młody czytelnik po przeczyta- 
niu którejś z moich książek chwycił za pióro, a potem — co 
niejednokrotnie widać z listu = ciężko się mozoli, żeby mi 
coś ważnego powiedzieć, podzielić się myślami - może 
chaotycznymi, może nieporadnie sformułowanymi, ale 
własnymi - jest ogromnie wzruszająca. Często zresztą nie 
kończy się na jednej odpowiedzi, lecz ten pierwszy, 
nieśmiały zwykle kontakt rozwija się w długą koresponde- 
ncję. 

T.M.: - A tymczasem latka lecą i czytelnicy wyrasta- 
ją... Z książek również. Co wtedy? Czy pozostają Pani 
równie wierni? 

W.Ż.: - Elżbietka, gdy poznałyśmy się, miała 14 lat. 
I choć od tamtego pierwszego spotkania w modlińskiej 
twierdzy minęło już sporo czasu, nadal utrzymujemy 
serdeczne konrakty. Dzisiaj jest to już osoba dorosła: 
skończyła studia, ma męża, dziecko, i co roku, na święto 
matki, przychodzi do mnie z kwiatami... Zna doskonale 
całą moją twórczość — podejrzewam, że dokładniej niż ja 
sama — i co więcej, również o niej pisze. 

T.M.: - Czy takie osobiste kontakty z czytelnikami 
mają wpływ na Pani twórczość? 

W.Ż.: - Naturalnie! Od chwili ukazania się „Śladów 
rysich pazurów” (pierwsze wydanie w 1965, szóste już się 
drukuje), otrzymuję stosy listów, że nie jest to sprawa 
całkowicie zamknięta i absolutnie wymaga drugiego tomu. 
W jednej ze szkół zorganizowano nawet zbiorowe pisanie 
dalszego ciągu powieści, w czym zresztą pośredniczył 
„Świat Młodych”. A ponieważ dla mnie samej sprawa jest 
niesłychanie nęcąca, bo akcja drugiego tomu toczyłaby się 
w odbudowywanej Warszawie, więc chyba siądę do 
pisania. 

T.M.: — A ta ukończona ostatnio — mam na myśli 
„Czarodzieja ”?... 

W.Ż.: - W zasadzie była to książka zamówiona przez 
KAW, a zamówienie to całkowicię utrafiło w moje upodo- 
bania, albowiem od dawna chciałam coś takiego napisać. 
Ciągle jednak nie miałam pomysłu. Wreszcie po trzech 
miesiącach zastanawiania doszłam do wniosku, że najle- 
piej będzie, jeśli akcję umiejscowię w Domu Korczaka*, 
a jej bohaterem uczynię chłopca w wieku moich czytelni- 
ków. Taki właśnie wybór ułatwił mi przedstawienie at- 


mosfery tego Domu oraz postaci doktora, jego współpra- 
cowników i wychowanków. 

T.M.: - Doskonałym pomysłem konstrukcyjnym, 
uzupełniającym dyskretnie wiedzę czytelnika o doktorze 
Korczaku, są wprowadzone do akcji ,„opowiadania wie- 
czorne”. Ot, jak chociażby to o św. Mikołaju, który 
podarował organki biednemu chłopakowi... 

W.Ż.: — Te opowiadania, nawet jeśli pochodzą ode 
mnie, a nie są wiernym powtórzeniem tamtych, które - jak 
wiem chociażby od Newerlego — rzeczywiście miały w Do- 
mu Korczaka miejsce — pomogły mi uzupełnić sylwetkę 
doktora, pokazać styl jego życia i metody pedagogiczne. 
Poza tym pełnią one określoną funkcję wychowawczą 
w stosunku do mojego nieznośnego bohatera —- Heńka, 
który bardzo długo broni się przed przyjęciem obowiązu- 
jących u Korczaka zasad i obyczajów. Wreszcie jednak 
łagodnieje i sam nawet nie wiedząc, jak to się stało, 
zaczyna słuchać czegoś, czego tak naprawdę bardzo słu- 
chać nie chce. 

T.M.: — Jak ocenią Pani najnowszą książkę młodzi 
czytelnicy — okaże się niebawem. Na razie wypowiadają 
się na jej temat dorośli... 

W.Ż.: - Nigdy jeszcze za żadną powieść nie spadło na 
mnie tyle splendorów, co właśnie za ,,Czarodzieja”, ale 
tutaj jestem zawsze bardzo ostrożna. Bo albo-mnie samej 
coś się podoba, albo mi nic nie pomoże, że mnie ktoś 
chwali. Cieszę się natomiast, że ją w ogóle napisałam, gdyż 
pracowałam nad nią w bardzo ciężkiej chorobie, Był to 
więc na pewno jakiś mój triumf nad niedomaganiem. Poza 
tym ciągle myślałam, że ja tyle w życiu czerpię z tego 
Korczaka. I tych radości jako dziecko, i tych pomysłów 
jako nauczycielka, i nawet „dziękuję? nie mogłam mu 
powiedzieć, bo go nie znałam osobiście. Dobrze więc, że 
oto przyszedł moment, kiedy mogłam mu się czymś 
wypłacić. 

T.M.: - A więc jest Pani z tej książki zadowolona? 

W.Ż.: - Bardzo trudno mówić mi na ten temat. Udało 
mi się chyba pokazanie tamtego przedwojennego życia: 
stara Warszawa, nastrój żydowskiej dzielnicy... Czy udał 
mi się sam Korczak? Tego nie jestem tak całkowicie 
pewna... Na dodatek-musiałam jeszcze walczyć z powsze- 
chną dosyć opinią, jakoby Korczak się poświęcił. A to 
przecież nieprawda! On inaczej żyć by chyba nie potrafił. 
Tak wyobrażał sobie szczęście. Więc jak tu mówić o po- 
święceniu? k 

T.M.: — Bezinteresowna gotowość niesienia pomocy 
innym nie jest zjawiskiem ani zbyt częstym, ani zbyt 
popularnym. Może więc stąd owa legenda. 

W.Ż.:- Być może... To się w wielu głowach nie mieści, 
że w imię wierności „,małej”” idei dla małych dzieci można 
dobrowolnie iść na Śmierć. A to był po prostu wielki 
człowiek... 

T.M.: - Po przeczytaniu ,„Czarodzieja” odniosła 
wrażenie, iż jest to książka tak w duchu i stylu Korczaka 
utrzymana, że gdyby nie widniało na niej Pani nazwisko, 
można by sądzić, że to on ją napisał. 

W.Ż.: - To dla mnie ogromny. komplement, ponieważ 
twórczość Korczaka traktuję jako coś niebywale wielkie- 
go. A sama książka — cóż, miała być napisana w sposób 
bardzo tradycyjny, ale właśnie tak, aby panowała w niej 
atmosfera Korczakowska. I jeśli się to udało — tym lepiej 
dla Korczaka, książki i dla mnie. 

T.M.: - Nagroda premiera, przyznana Pani w tym 
roku za całękształt twórczości literackiej dla dzieci 
i młodzieży, ze szczególnym uwzględnieniem właśnie 
»+Czarodzieja”, to ogromnie wysokie wyróżnienie... 

W.Ż.:— Proszę pani, ani nie żyjemy dla nagród, ani dla 
nagród nie pracujemy. A już twórczość literacka jest 
szczególną koniecznością, wynikającą z potrzeby własnej 
pisarza. Chociaż z drugiej strony w każdym dorosłym 
człowieku tkwi coś z dziecka, i jeśli go pogłaszczą, to się 
uśmiechnie. Nagroda premiera, to wzrost popularności 
pisarza, choć przyznam szczerze, że nie tyle zależy mi na 
popularności mojej, co właśnie „„Czarodzieja”, 

Cieszę się, że wreszcie zrealizowałam to, co przez tyle lat 
tkwiło we mnie w sposób bardziej lub mniej świadomy. 
Cieszę się, że wreszcie miałam okazję powiedzieć Korcza- 
kowi: „dziękuję!”” Fot. D.B. Łomaczewska 

* Dom Sierot przy ulicy Krochmalnej 92 w Warszawie, przez 
trzydzieści lat prowadzony przez Janusza Korczaka 


Tak się dawniej w Polsce budowało... 


Renesa 


nas przywądrował? Z Italii. Jak dawno? 

Liczą go na początek wioku XVI, choć 
nia zaczął się ani jednego roku, ani jadne 
go dnia... I tak sią szczęśliwie składa, żo 
mimo ogromnych niepokojów dziejo: 
wych sporo miejskich kompleksów rene 
sansowej architektury zachowało się do 
dziś nie tylko na fotografii. Mnóstwo bu 
dowli świeckich (kościołów było dość 
z poprzednich epok), mieszczańskich ka 
mieniczek, lekkich, pełnych elegancji 
dziedzińców zamkowych i ażurowych 
krużganków z półokrągłymi podcieniami. 
Po wysokości gzymsów nad oknami po- 
znać jak wysokie i przestronne były pała 
cowe wnętrza. Dużo światła, oddechu 
i przestrzeni, piękne, starorzymskie ozdo- 
by, kolumny, fontanny i posągi 
w XVI w. było w modzie. 

Najpiękniejszym zabytkiem kościelnej 
architektury jest Kaplica Zygmuntowska 
na Wawelu — równie efektowna na ze 
wnątrz co iw środku, świeckiej — dziedzi- 
niec Zamku Wawelskiego, ratusz w San- 
domierzu. Wspaniale prezentują się ka 
mieniczki kupieckie Przybyłów w Kazimie 
rzu Dolnym oraz podwórza przy ulicy Ka- 
nonicznej w Krakowie i kamienicy Fukie- 
rowskiej na Rynku Starego Miasta w War- 
szawie. 

Że są naprawdę niezwykłej urody — 
przekonajcie się o tym osobiście, jeśli 
dotąd nie było okazji... 
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Wybrałem się 
a 41 4 z letnim zastępem 
— <a Andrzeja na leśną 
—KIAN e robinsonadę. Była to 
"==. wyprawa do lasu 
10 z minimalnym ekwi- 
punkiem i bez jedze- 
nia, jeśli nie liczyć 
kromki chleba z masłem. | to na cały 
dzień! Resztę mieliśmy znaleźć w lesie. 
Nie wzięliśmy nawet kompasu, bo „las 
wskaże kierunek” — jak powiedział swo- 
im chłopcom Andrzej, | rzeczywiście — 
jedzenia na leśnej robinsonadzie miał 
każdy wystarczająco; ani na chwilę nie 
zabłądziliśmy i maszerowaliśmy zawsze 
według szkicu z oznaczonymi stronami 
świata. Tak więc — wtajemniczam Was 
dziś w sekrety naturalnej leśnej śpiżarni 
i leśnych kompasów. 


Dotknij ziemi przy kamieniu 

Zaczniemy od kompasów, a potem —na 
deser przysmaki. A więc dobrze jest, gdy 
zastęp wagabundów ma na wyprawie 
kompas lub busolę. Ale na leśnej robinso- 
nadzie trzeba sobie dać radę bez tego, 
nawet w trudnych warunkach. Rozejrzyj- 
my się wokoło — przyroda przyjdzie nam 
z pomocą. 

Oto mrowisko. Wszystko jedno, czy le- 
ży pod drzewem, obok niego lub koło 
kamienia. Zawsze jednak będzie ono na 
południe od tego drzewa czy kamienia; 
mrówki nie lubią mieszkać w cieniu. Po- 
łudniowa strona mrowisk jest mniej spa- 
dzista niż północna. 

Spotkaliśmy samotny spory kamień, 
widać od lat nie ruszany. To też kompas. 
| wcale nie przeszkadza, że nie ma na nim 
mchu, który tak doskonale wskazuje pół- 
noc. Dotknijmy ziemi przykamieniu. Tam, 


Kaplica Zygmunto- 
wska na Wawelu (w 
stylu gotycko-rene- 
sansowym), arkado- 
wy dziedziniec za- 
mku w Pieskowej 
Skale oraz kamieni- 


czki w Kazimierzu 
Dolnym.  Dostojne 
formy, harmonia, 


prostota i umiar Re- 
nesarisu 


Tu Klub Wagabundów! 


LEŚNA ROBINSONADA 


gdzie jest wilgotniejsza — z pewnością 
będzie północ; gdzie sucha — kierunek 
południowy. Podobnie jest z kępami tra- 
wy rosnącej pod drzewami: w drugiej 
połowie lata od strony południowej trawa 
wcześniej żółknie. 

Również drzewa mogą nam zastąpić 
kompas. | nie tylko poznamy, gdzie pół- 
noc po mchu, co je obrasta. Na pniach 
drzew od strony południowej widać kro- 
ple żywicy i zacieki, gdyż ta właśnie stro- 
na jest najmocniej nagrzana przez słońce. 
Na pniu wysokiej sosny ciągnie się od 
strony północnej ciemny pas wilgoci. Po- 
dobnie kora na brzozie bywa ciemniejsza 
od północy. Pojedynczo stojące drzewa 
posiadają od strony południowej mocniej 
rozrośnięte gałęzie i gęstsze listowie. 

Zastęp Andrzeja stosuje ciekawą i prak- 
tyczną metodę zapamiętywania przeby- 
tej drogi, o ile zastęp ma zamiar wracać tą 
samą drogą. Mianowicie: jeden z harce- 
rzy (mistrz „sokolego oka”) odwraca się 
co 150-200 metrów i patrzy chwilę na 
przebytą drogę „od tyłu”, zapamiętując 
najbardziej charakterystyczne szczegóły — 
np. duże drzewa, poziom runa leśnego 
itp. Bardzo pożyteczna metoda — spraw- 
dzona w praktyce. 


Dary leśnej spiżarni 
W starych opowiadaniach mówi się, że 
ktoś tam przeżył ileś-tam dni w głębokim 
lesie, żywiąc się korzonkami i owocami 
w nim znalezionymi. | to jest prawda! 
Zzastępem Andrzeja próbowaliśmy właś- 


nie na robinsonadzie darów lesnej Spizar 
ni. Ale uwaga: nie eksperymentowaliś- 
my i Wam nie radzę tego robić! Jemy 
tylko dokładnie znane owoce i rośliny 

Wstanie naturalnym, świeżo zerwane 
można jeść: borówki czernice i poziomki 
maliny, jeżyny, orzeszki leszczyzny i buku 

Młode pędy pałki wodnej są bardzo 
smaczne po ugotowaniu do miękkości 
Natomiast w gorącym popiele — jak ziem 
niaki — można piec kłącza trzciny, Trzeba 
je powyciągnięciu zdna umyć i oskrobać 

Na wyprawie z zastępem Andrzeja mie 
liśmy obiadowy biwak nad leśnym jezior 
kiem. No, oczywiście, ryby, były też! Zło 
wione na wędkę i upieczone nad żarem na 
„rakiecie”. Do tego — przysmażane nad 
żarem zabrane z domu kawałki chleba 
cieplutkie, chrupiące i tak pachnące, aż 
ryby pyski wystawiały z wody, by zacią 
gnąć się tą wonią. 

My jedliśmy jeszcze pieczone na paty- 
kach rydze, ale to można robić tylko wte- 
dy, gdy z zastępem jest na wyprawie 
dorosły grzybiarz-znawca. W innych wy- 
padkach kategorycznie odradzam, a na- 
wet zabraniam przyrządzania znalezio- 
nych grzybów w warunkach polowych. 

„Czy wiecie, jak po takiej wyprawie-ro- 
binsonadzie smakuje domowa kolacja?! 
Człowiek, tzn. wagabunda, jeszcze nie 
przełknie ostatniego kęsa, a już mu się 
oczy kleją. Dobrej nocy! I niech Wam się 
przyśni leśna robinsonada! 


WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


zawód nauczyciela Chociaż niezupel 
nie: w 1971 roku abronil na uniwersy 
lecie w Poznaniu pracę magisterska 
poświęconą nowoczesnym metodom 
nauczania stolarstwa. 


rzeczony róoznorodnością barw 
| Jstajów naturalnych wzorów 
drewna, stara sią je wykorzystać 


jako tworzywo kompozycji a ambi 
cjach artystycznych. O sobie samym 
mówi, że jest kimś pomiędzy rzemieśl 
nikiem i artystą, Kimś, kto stale szuka 
slarając się odnależć w materiale za 
skakującą fakturę drewna, której boga 
«two jest prawie nieograniczone 

Fiedler i jego intarsje są znane 
w śwarzędzu, Przez wielu mieszkań 
ców ich autor uważany jest za chlub« 
miasta, arlysię o uznanym prestiżu 
Miejsko-gminny ośrodek zafundowal 
dwukarikowy informator o iwórcy i je 
go pracy. Przeczyłać w nim można, że 
prezentowano jego dziela m.in. na 20 
wystawach i pokazach zbiorowych, na 
18 wystawach indywidualnych kraja 
wych i zagranicznych. Nigdy jednak nie 
udało się panu Florianowi zdobyć ża 
dnej nagrody. Nie zraża go lo, 

- Umiem patrzeć krytycznie = mówi 
na to, co robię; każdemu zdarzają się: 
pomyłki. Wycofalem się np. z*cyklu 
portretów dzieci. Czułem, że nie robię 
rzeczy, z których bylbym zadowolony. 

Ulubionym motywem jego intarsji są 
kwiaty. Idzie z blokiem rysunkowym 
do ogrodu i godzinami szkicuje pąki 
lodygi, kielichy kwiatów. To pierwszy 
elap pracy. Później przenosi rysunek 
na drewniane ilo. Rozpoczyna się teraz 
najtrudniejsza, wymagająca pewności 
ręki i cierpliwości część pracy = precy- 
zyjne wycienienie rysunku i wypelnie- 


” WIELCY 7 
WODZOWIE 
INDIAN 


LITTLE CROW 
mała wrona 


Robienie intarsji to żmudne poszukiwanie nie- 
wielkich skrawków drewna o osobliwej fakturze 
słojów i barwie 

Florian Fiedler mówi, że składającswoje kompo- 


Stanisław Pohl i Marian Pohl - ojciec i syn. Ich 
rodzina byla współtwórcą historii swarzędzkich 
meblarzy 


zycje czuje się tak jakby malował drewnem 
yrektor Pawlak, szef Swarzędz- 
kich Fabryk Mebli, denerwuje się 
na wladze szkolne: 

- Zrobiliśmy — tlumaczy — zestaw 
mebli do klas. W sześciu wielkościach 
dostosowanych do anatomii młodzieży 
w różnym wieku. A dostajemy zamó- 
wienia tylko na komplety przeznaczo- 
ne dla najstarszych uczniów. Pierwszo- 
klasista krzywi sobie kręgosłup siedząc 
w lawce dla maturzysty. Robota poszla 
na marne, a przecież — zastrzega się 
dyrektor = nasz system mebli jest do- 
bry, funkcjonalny i co najważniejsze — 
zdrowy. Konsultowaliśmy go z lekarza- 
mi, m.in. z prof, Weissem. 

Szkoły mają z kolei swoje racje. Po co 
im np. meble dla najmłodszych, skoro 
po godzinach zajęć klasy wynajmowa- 
ne są instytucjom organizującym naj- 
rozmaitsze kursy dla dorosłych. Oplaty 
za wynajem latają budżety szkolne. 
Część szkól pracuje w systemie zajęć 
w gabinetach przedmiotowych. Każda 
klasa w innym pomieszczeniu. Odpo- 
wiednie meble dla uczniów w każdym 
wieku to pięknypomysł, tylko żewtedy 
musieliby oni nosić ze sobą „swoje” 
lawki i krzesła. 

eble szkolne są marginesem 

produkcji swarzędzkich fabryk 

Ciężkie, z pelnego drzewa ro- 
bione komplety stołowe, regały 
w modnym odcieniu „dąb-mat” - oto 
wyroby, które zdobyły sobie klientów 
W kraju i za granicą. Chociaż w kraju 
były opory. Dyrektor Pawlak i jego 
współpracownicy pamiętają jeszcze 
jednobrzmiące raporty nadchodzące 
z przedsiębiorstw handlowych: nadal 
klienci nie zwracają uwagi na meble ze 
Swarzędza. 

Nie miały „wysokiego połysku”; 
w zachodnich i północnych regionach 
kraju styl tych komódek, szaf, kreden- 
sów za bardzo kojarzył się ludziom 
z tym, co zastali w poniemieckich do- 

mach. Mówili: myśmy takie rąbali, a te- 
raz za własne pieniądze mamy kupo- 
wać coś podobnego?! W Swarzędzu 
uczepili się wtedy myśli = to tylko 
przejściowe klopoty, klienci zmienią 
zdanie. Pierwsza - wyłom zrobiła War- 
szawa. 

- W stolicy = wyjaśnia dyrektor - 
mieszkają ludzie ruchliwi, często wyje- 
źdżający za granicę. Wiedzą co modne, 
a to, co myśmy im zaproponowali, było: 
przeciez całkowicie zgodne z najnow- 
szymi tendencjami światowej mody 
meblowej. 

Dyrektora i kierowany przez niego 
zaklad bez wątpienia zaliczyć można 
do tych, którym się powiodło. Ryzyko- 
wali, pierwsze komplety mebli w stylu 
„swarzędzkim” robili na własną odpo- 
wiedzialność. Sami, powoli, bez żadnej 

_ pomocy, opanowywali technologię. 
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Tajemni 


warzę 


meblarzy 


- Może dlatego — mówi dyrektor = 
gdy przyjeżdżali do nas przedstawicie- 
le innych fabryk i pytali, jak to róbimy, 
moi ludzie milklilub odpowiadali ogó|- 
nikowo. Rozumiem ich, namordowali 
się zanim dowiedzieli się tego, co teraz 
wiedzą. A tamci chcą przyjść na 
gotowe. 


w słowach Floriana Fiedlera, jedy- 

nego w Swarzędzu i jednego z nie- 
licznych w kraju intarsora, czyli stola- 
rza tworzącego kompozycje, orna- 
menty lub obrazy z kawałków drewna 
różnych gatunków. Pan Fiedler tłuma- 
czy mi, że niezwykły kolor forniru, 
z którego skomponował płatki kwia- 
tów, nie jest wynikiem użycia farby. Po 
prostu trzeba było kilku lat poszuki- 
wań, aby dowiedzieć się, że określone 
fragmenty pnia drzewa określonego 
gatunku, ściętego w określonym cza- 
sie, mają właśnie taką barwę. Pan Flo- 
rian prosi mnie, abym nie wymieniał 


Pssow myśl odnajduję później 


ł 


gatunku tego drzewa. Tosjest jego ta- 
jemnica. 

W Swarzędzu lubi się sekrety. W tej 
21-tysięcznej gminie pracuje ponad 
500 warsztatów rzemieślniczych, w tym 
przeszło 300 meblarsko-tapicerskich 
i stolarskich. A każdy mistrz ma jakąś 
swoją własną tajemnicę. 

Wielka fabryka i male warsztaty nie 
wchodzą sobie nawzajem w paradę. 
Przeciwnie — taka jest opinia Czesława 
Szymaniaka, naczelnika miasta - do- 
pełniają się nawzajem. Masowa produ- 
kcja z taśmy uzupełniana jest ręko- 
dzielniczą wytwórczością pojedyn- 
czych typów i wzorów mebli. Zresztą 
małe warsztaty w sumie tworzą drugą 
fabrykę mebli, zatrudniającą ponad 
1000 pracowników. Nie ma rozmowy, 
która od mebli by się niezaczynała albo 
na nich nie kończyła. Swarzędz żyje 
drewnem i z drewna. | to żyje zupelnie 
nieźle. 

Florian Fiedler intarsją zajął się 
osiemnaście lat temu. Rzucił dla niej 


dzkich 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymanski 
nie pustych miejsc milimetrowej dłu- 
gości maleńkimi kawałeczkami 
drewna. 


— Czuję się wtedy tak — mówi pan 
Florian — jakbym malował drewnem 


oczątki Swarzędza wywodząsię je- 
Psee z czasów prasłowiańskich 

(nazwa miasta związana jest kul- 
tem boga życia i dobra — Swarożyca), 
jednak dopiero w wieku XVII zyskało 
ono prawa miejskie. Cech stolarzy po- 
wstał w roku 1653, ale sławę swarzędz- 
cy meblarze zyskali pod koniec ubie- 
glego stulecia. 

Stanisław Pohl nie pamięta już Józefa 
Fietza, któryw 1890 roku założył w Swa- 
rzędzu pierwszy zmechanizowany wa- 
rsztat obróbki drewna. Ale jego ojciec 
na pewno miał z nim bliskie kontakty, 
kupował od niego drewno. Pohlowie 
to jedna z najstarszych firm stolarskich 
w Swarzędzu. Na swoim szyldzie z du- 
mą pokazują datę założenia — rok 1896. 
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grupy Siuksów Santee. Podpisał on z białymi trakta 

ty, które pozbawiły jego plemię zarówno ziemi, jak 
i obiecanych pieniędzy. W 1860 roku, kiedy rozpo 
się walka między Siuksami i białymi, miał już 60 lat 
Ubierał się w strój z długimi rękawami, by zasłonić 
blizny po ranach, które otrzymał w młodości. Był w 
szyngtonie, by zobaczyć prezydenta Buchanana i ta 
pokazano mu siłę Stanów Zjednoczonych. Widz: 
pewien, że Indianie nie mają możliwości zwycię 
Jednak był przekonany, że już nie powinno przejść 
więcej ziemi indiańskiej w ręce białych 

15 sierpnia 1862 roku agent rządowy dla Siwhed 
Santee swoim postępowaniem rozpoczął prawdziwą 
walkę. Indianie, którzy przybyli po żywność wydzielaną 
im co miesiąc, usłyszeli od niego słowa: „Nie interesuje 
mnie, że są głodni. Niech jedzą trawę albo własne 
łajna.” 17 sierpnia kilku młodych Siuksów zabiło 3 
mężczyzn i 2 kobiety, którzy osiedlili się na ich ziemi 
Połączenie tych dwóch wydarzeń rozpoczęło łańcuch 
wypadków, które doprowadziły do eksterminacji całego 
narodu Siuksów. Rozpoczęła się wtedy wojna, znana 
jako wojna Little Crowa, ponieważ prowadzona była 
pod jego przywództwem. Jednakże Little Crow był nie- 
chętny rozpoczęciu walki i prawdopodobnie nie zaczął- 
by jej, gdyby nie został zmuszony przez białych i swych 
własnych ludzi. 

Wojna trwała, dopóki Little Crow niezostał zdradzony 
przez swojego współplemieńca, Indianina Wabasha 
Wabasha przekazał informację białym o planach Indian 
i namówił wielu najważniejszych wojowników do pod- 
dania się białym. Pozwoliło to na ujęcie niemal całego 
plemienia Santee, z wyjątkiem wojowników, którzy ura- 
towali się razem z Little Crow. 

Szybko wykonano upozorowany sąd nad pojmany= 
mi: setkilndian skazano na śmierć, nakary więzienia lub 
pobyt w rezerwatach. Po rozpatrzeniu faktów prezydent 
Lincoln złagodził karę dla większości. Pomimo tego 
odbyła się egzekucja przez powieszenie. 26 grudnia 
1862 roku śmierć poniosło 395 Siuksów Santee. Parę 
godzin po egzekucji okazało się, że dwóch zabitych nie 
figurowało na liście skazanych podpisanej przez prezy- 
denta Lincolna. „Było to w istocie pożałowania godne, 
że uczyniono ten błąd” — powiedział jeden z odpowie- 
dzialnych. — „Jestem pewien, że nie uczyniono tego 
celowo.” 

Little Crow, który uniknął pojmania, uciekł ze swymi 
wojownikami do Kanady. Tam okazało się, że Anglicy 
nie zamierzają mu pomóc. Stały się więc konieczne 
wyprawy na drugą stronę granicy ze Stanami Zjedno- 
czonymi, by zdobyć żywność i konie. Little Crow został 
zastrzelony podczas jednej z takich wypraw. Jego skalp 
| czaszka były wystawione na pokaz w St. Paul iw stanie 
Minnesota. 

Wkrótce po śmierci Little Crowa jego ludzie zostali 
wysłani do nowego rezerwatu w kraju Dakotów. Z silne- 
go plemienia Siuksów Santee pozostało tylko 1300 
osób, a mniej niż 1000 przetrwało pierwszą zimę w no- 
wym siedlisku, Gleba i woda nie nadawały się tam do 
użytku, 


Le Crow (Ta-oya-te) był wodzem Modewkantos 


== 
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— Znamy Pana z teatru, filmu, 
telewizji, estrady. Który z tych 
sposobów uprawiania sztuki akto- 
rskiej, daje Panu najwięcej satys- 
fakcji? 

— Nie mógłbym chyba wybrać. 
Myślę, że im większa różnorod- 
ność, tym więcej możliwości twór- 
czego rozwoju, tym bardziej aktor 
wzbogaca swój warsztat. Moi pro- 
fesorowie — mistrzowie w tym za- 
wodzie — zawsze powtarzali, że ak- 
tor powinien się uczyć przez całe 
życie. Dziś teatr nie daje aktorowi 


ubiegłym tygodniu pisałam 

o plażowych... sweterkach, 

- a skoro temat plażowy został 

rozpoczęty, to dzisiaj — ciąg „dalszy. 

Tym bardziej, że plażowa pogoda nam 
w tym roku jak nigdy dopisuje. 

Aby udać się na plażę, trzeba przede 
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IATDOZBIĆ 

Marek Lewandowski jest aktorem warszawskiego teatru 
„Rozmaitości”. Szkołę aktorską ukończył w 1969 roku, 
wkrótce potem zagrał pierwszą dużą rolę filmową w „Kaszo- 
be'* Ryszarda Bera. Wystąpił też m.in. w filmach i serialach 
telewizyjnych „Mały”, „SOS”, „Za rok, za dzień, za chwilą”, 
„Dom moich synów”, „107 zgłoś się”, „Szarada” i „Życie na 
gorąco” oraz w przedstawieniach „Kobry”, Obecnie ogląda- 


my go na ekranach w roli porucznika Radwana w filmie 
Jerzego Hoffmana „Do krwi ostatniej”. 


Rozmawiamy 
z MARKIEM 


LEWANDOWSKIM 


możliwości „wygrania się” - z po 
wodu małej liczby premier i rów- 
nież konkurencji, zwłaszcza w War- 
szawie. Pozostaje oczywiście za- 
wsze teatrem przez duże T i świąty- 
nią sztuki, ale przy wyrabianiu na- 
zwiska bardzo się liczy dorobek po- 
zasceniczny. Często wręczpomaga 
on w otrzymaniu interesującej roli 
teatralnej. 

— Mija właśnie pierwsze dzie- 
sięć lat Pana pracy aktorskiej, Czy 
to okres wystarczający by spraw- 
dzić wszystkie swoje możliwości? 


wszystkim mieć plażowy kostium. 
Wydawałoby się, że jest to już prawda 
naprawdę powszechnie znana, a os- 
tatnio widziałam opalającą się nad Pi- 
licą pannę odzianą w... śliczną skądi- 
nąd stylonową haleczkę. Okropność! 
Kostiumy plażowe są modne różne, 


4 EZ RETTE WE 


Myślą, że to taki okres próbny, 
czoladniczy w tym zawodzie, ala 
takża decydujący. Potem szansa 
zaprezentowania sią raczej maleją 
Lee Marvin i Tally Savalas, którzy 
przez całe lata grywali role drugo 
planowe | nagle po czterdziestca 
okazali sią aktorakimi objawienia: 
mi = to postacia wyjątkowa 

- Zagrał Pan kilka Interesują- 
cych ról w spektaklach talowizyj: 
nój „Kobry”, ta role dały Panu po* 
pularność. 

Bardzo mile ja wspominam, 

*zwłaszcza adaptacje sztuk Durbid 
go'a, ale nia mogą zapominać, ża 
popularności nie można utożsa 
miać z kunsztem aktorskim Wpra 
wdzie popularność zwiękaza szan 
są otrzymania naaląpnej intorosu 
jącej propozycji, ala może też gro 
zić zaszulladkowaniam, a aktor nia 
powinien sią powielać. Grywałem 
najczęściej zbuntowanych, niepo 

kornych chłopców, nawet skręca 

jących na złą drogą. Dopiero rola 
w filmie Jerzego Hoffmana pozwo 

liła mi podjąć próbę stworzenia 
postaci złożonej, o skomplikowa 

nej strukturze psychicznej, Rad 

wan to człowiek, który musi doko: 

nać dramatycznego wyboru, praca 
nad tą rolą wymagała wielkiego 
skupienia, koncentracji, zupełnie 
innych środków wyrazu. To było 
dla mnie bardzo interesujące zada 

nie. A w powstającej obecnie we 

rsji telewizyjnej moja rola została 
rozbudowana, mogłem ją jeszcze 
dopracować, poprawić, cow filmie 
przecież nie zdarza się nigdy. 

Udział w „Do krwi ostatniej” po 

zwolił mi teź spotkać się na planie 
z wybitnymi aktorami polskimi i ra- 
dzieckimi, choćby z Jerzym Trelą 
czy Lidią Szukszyną. Współpraca 
ze znakomitymi kolegami to za- 
wsze okazja do wzbogacenia sie- 
bie, swego warsztatu. 


zarówno jednoczęściowe (które jesz- 
cze 2-3 lata temu były absolutnie 
w tzw. odstawce) jak i dwuczęściowe. 
Zasada jest taka, że dziewczyna zgrab- 
na i szczupła ubiera się w kostium 
dwuczęściowy (czym jest zgrabniej- 
sza, to na tym bardziej kusy ów kostiu- 
mik może sobie pozwolić), dziewczy- 
na zaś o figurze mniej do ideału zbliżo- 
nej — w kostium jednoczęściowy. Te 
ostatnie kupuje się gotowe (na szczęś- 
cie jest ich w sklepach sporo), dwu- 
częściowe też są gotowe, ale taki cał- 
kiem „mini”, można uszyć i samej. 
Szczególnie jeśli staniczek jest po- 
trzebny całkiem niewielki i wystarczą 
dwa przymarszczone nieco do dolne- 
go paska trójkąciki. Z większych trój- 
kącików szyje się związane na bokach 
majteczki. Takie właśnie minikostiu- 
miki w kropki (piszę, że w kropki, bo 
nie wiem, czy na zdjęciu wyjdą) pre- 
zentują na fotografii obok dwie dziew- 
czyny z piłkami. 


To jest na samą plażę. Na „po pla- 
ży” z kolei przyda się coś z materiału 
frotowego. Długi szlafrok, albo cho- 
ciażby krótkie, luźne wdzianko z kaptu- 
rem. Szlafrok ma tę nad wdziankiem 
przewagę, że jest dostatecznie duży na 
to, aby go używać w charakterze pla- 
żowego koca. Z kolei wdzianko ma 
nad szlafrokiem tę przewagę, że jest 
mniejsze i łatwiej się mieści do waka- 
cyjnej walizki. Obie rzeczy są przydat- 
ne, bo łatwowsiąkliwe — po kąpieli 
dobrze jest coś takiego na siebie za- 
rzucić, przytulne — jak wiatr zawieje: 
można się w nie otulić, bardzo plażo- 
we w stylu — w miejscowości typowo 
wczasowej można tak ubranym iść 
i wracać z plaży do domu. 


Jeśli dzień nie jest całkiem upalny, 
to i tak spacer po plaży, szczególnie 
nadmorskiej, wykonać trzeba. Na taką 
okoliczność warto mieć (przydatne 
rzecz jasna i kiedy indziej) długie do 
kolan, luźne szorty oraz równie luźną 
bluzkę z bawełnianego trykotu. Jak 
jest chłodniej, to na bluzkę zarzucić 
można wdzianko z froty. | na plażowy 
Spacer bez względu na pogodę jesteś- 
my gotowe. 


RIUSZKA 


—lesa Verne'a. Jes 


— Dziesięć lat to taki najskrom- 
niejszy aktorski jubileusz, ale i do- 
bry moment do podsumowania 
tego, co było I przyjrzenia się ma- 
rzeniom o tym, co mogłoby się 
zdarzyć. 

— Nio było ról z repertuaru kla- 
sycznego, Szekspira czy naszych 
romantyków, a zawsze o tym mo: 
rzyłom. Wydaje mi się, żetonajlep- 
szy sprawdzian dla aktora Spotka- 
nie z literaturą klasyczną jest za- 
wsze wielkim egzaminem, niesia 
też wielkie amocje, także i dlatego, 
że role ta grywali mistrzowie, Nie 
mógłbym jednak mówić o tym, że 
wybrałem już jakąś drosją, przy 
szłość pozostaje bowiem wielką 
niewiadomą, Aktor to przecież tro 
chą człowiek do wynającia; jest 
zależny od talefonu, który zadzwo- 
nił albo nie. Kaźdy dzień może 
przynieść interesującą propozycją, 
diametralnie różną od tego wszyst 
kiego, co dotąd zagrałem 

— Jeśli praca zawodowa i obo- 
wiązki domowe pozostawiają Pa- 
nu nieco wolnego czasu, jak go 
Pan najchętniej wykorzystuje? 

Czytam. Najróżniejsze dobre 
książki, Literaturę współczesną 
i klasyczną, także to, co staje sią 
głośne na rynku wydawniczym 
Lubię też wracać do lektur dzieciń 
stwa, na przykład do powieści Ju 
em też zagorza- 
łym kinomanem. Jakże często ża 
łuję, że nie mogę oglądać wszyst 
kich filmów, bo starcza czasu tylko 
na te najlepsze, najgłośniejsze. 

- Nie przeszkadza Panu w od- 
biorze znajomość tajników kuchni 
filmowej? 

— Nie. Na znakomitym filmie 
jestem tylko wdzięcznym, pełnym 
emocji widzem 


Rozmawiała ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Fot. Romuald Płeńkowski 


NOWE 
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Włókna 
odporne 
na ogień 


Instytut Włókien Sztucznych Poli- 
techniki Łódzkiej może się poszczycić 
opracowaniem oryginalnej metody po- 
zwalającej produkować trudnopalne 
włókna wiskozowe. Stosowana do- 
tychczas metoda apreturowania tkanin 
środkami zmniejszającymi ich palność 
nie dawała oczekiwanych efektów, po- 
nieważ kilkakrotne pranie tkanin po- 
wodowało utratę własności trudnopa|- 
nych. 

Wynaleziony ostatnio preparat che- 
miczny o nazwie ,,Tomflan-B”, doda- 
wany do wiskozy w czasie produkcji, 
nadaje włóknom trwałą odporność na 
ogień. ,„„Tomflan-B” jest skuteczniej- 
szy od dotychczas stosowanych środ- 
ków sprowadzanych do kraju za dewi- 
zy. No i jest oczywiście tańszy. Ze 
względu na rewelacyjność ,„„Tomflanu- 
B”' metoda jego otrzymywania została 
zastrzeżona wieloma patentami. 

Zastosowanie włókien odpornych 
na ogień jest bardzo szerokie: m.in. 
potrzebne są one w górnictwie, lotnic- 
twie, hutnictwie, dla straży pożar- 
nych, do ogniotrwałych elementów 
konstrukcyjnych w budownictwie, 
izolacji cieplnych wyposażania wnętrz 
samochodów itp. (jt) 


Fioletowe 
szkło 
— najtwardsze 


Szerokie zastosowanie w technice 
znalazł nowy rodzaj szkła barwionego 
na kolor fioletowy. Szkło uzyskuje 
trwałą barwę, jest odporne na Ściera- 
nie, działanie związków chemicznych 
itp. poprzez poddanie go promienio- 
waniu jonizującemu (np. promienio- 
waniu gamma, rentgenowskiemu lub 
wiązkom przyspieszonych  neutro- 
nów). Metodę tę opracowali naukowcy 

" z KFolitechniki Łódzkiej. (jt) 


ZARAZ TITAN 
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„jak na owe czasy,nerwową atmosferę 


wzorów. 


stoi”. 


Tajemnice 
swarzędzkich 


meblarzy 


Bagatelka, 83 lata nieprzerwanego 
wyjąwszy okres okupacji = istnienia fir- 
my. Trzy pokolenia - bo najmłodszy 
z rodziny, Marian Pohl, też już prowa- 
dzi swój zakład. 

iewiele jednak pamiątek pozos- 
N talo z tamtych dawnych czasów 

Bracia pana Stanisława już nie 
żyją, wojna zniszczyła warsztat, pogi- 
nęły dokumenty rodzinne. Hitlerowcy 
wysiedlając dawali 20 minut na opusz- 
czenie domu. Panu Stanisławowi prze- 
padł wtedy komplet znakomitych an- 
gielskich dlut. To nim wykonał swoją 
pierwszą poważną pracę wyrzeżbił 
zdobienie szafy po dzis dzien stojącej 
w ich domu. Z przedwojennych lat 
zachował w pamięci pojedyncze obra- 
zy: mury rosnącego nowego warsztatu 
ojca. przestronnego, nowoczesnego 


początków lat trzydziestych, gdy kry- 
zys niemal nie zniszczył swarzędzkich 
stolarzy, zmuszając ich przez długie 
miesiące do sprzedawania swoich me- 
bli za grosze. 

— Zmieniał się Swarzędz - mówi pan 
Stanisław - zmieniło się tutejsze stolar- 
stwo. Dziśw każdym warsztacie maszy- 
ny, inni ludzie przyszli. Starych mis- 
trzów już nie ma, dokąd pójdę — to 
prawie nikogo nie znam. 

Inne to już stolarstwo. Płyty drewno-" 
podobne wyparły solidne surowce. 
A kiedyś drewno trzy lata suszyło się, 
zanim wzięto je na warsztat. Śmieją się 
Pohlowie, gdy pytam ich, czy też mają 
swoje tajemnice zawodowe. 

- Co za tajemnice — mówi Marian — 
przy każdym meblu to samo się robi; 
maszyny podobne, lakiery, bejce takie 
same w każdym warsztacie. Tyle tylko, 
że jeden drugiemu nie może kopiować 


- Tak jest, jak mówisz - przerywa 
synowi ojciec — ale też każdy mistrz coś 
tam zawsze po swojemu lubi zrobić, 
ma jakiś swój sposób. Ale niechętnie 
0 tym się mówi. 


drodze powrotnej od Po- 
W hlów — starszy cechu swarzę- 

dzkich stolarzy, Jerzy Dynka- 
rski, wskazuje na duży plakat przed 
pawilonem wystawowym: „Szkolenie 
w rzemiośle najtańszą edukacją mło- 
dzieży”. 

- Mamy 130 uczniów - mówi — mło- 
dzi garną się teraz do stolarstwa. W ce- 
chu odbieramy wiele listów z całego 
kraju z pytaniami czy są szanse na przy- 
jęcie do nauki zawodu. Bo uczyć się 
stolarstwa w naszym mieście,,to coś 
znaczy. Szkola znakomita! 
Wędrujemy dalej ulicami Swarzę- 
dza, w co drugiej bramie mijając szyl- 
dy: „Wyrób mebli', „Warsztat stolar- 
ski”, „Meble”, „Warsztat tapicerski”. 
A gdyby ktoś mimo wszystko przęoczył 
szyldy, w każdej witrynie sklepowej 
znajdzie hasło: „Swarzędz drewnem 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Milczy taki i się nie rusza. Po prostu stary nudziarz. No co się krzywisz? 
Wolałbyś mieć za patrona jakiegoś dzielnego rewolucjonistę albo kosmo- 
nautę? Tych to już co do jednego rozdrapują między siebie fabryki i huty. 

— | szkoły! 

— | domy kultury, i stocznie, i biblioteki i nawet pułki. 

— Półki też? U nas jest taki sklep „Puste Półki”, ale urzędowo to on ma 
tylko numer. Fajnie by było, gdyby sklepy też miały patronów. Sklep imienia 
Wisi Strojnisi. Sklep imienia Tadka Niejadka — rozpalałem się. Nagle 
umilkłem. 

— Co? Zabrakło konceptu? Za to szczęśliwym tatusiom i mamusiom nigdy 
go nie braknie. W tej chwili już nie uznają żadnych norm. Wymyślają 
dzieciakom najdziksze imiona. Wiesz, co to oznacza? Rozdrobnienie w inte- 
resie. Myślisz, że tulipany będą chciały rozkwitać na Faustyna i Jowity, 
skoro już się przyzwyczaiły do Marii i Piotra? Koniec z kampaniami. 


Jakimi znowu kampaniami? Co on gada? Przecież kwiaty to nie kartofle 
ani buraki. Zresztą pal je licho. A Białas tam siedzi i jest ledwo żywy. Wtem 
wpadła mi do głowy myśl, że Wielkołapy pewnie się zna na ptakach i będzie 
wiedział jak pomóc mojemu gołębiowi. Postawiłem pustą szklankę na 
kępce trawy i powiedziałem mu o gołębiu. Wielkołapy rozejrzałsię dookoła, 
podrapał się za uchem i stwierdził: 

— Nie wiem, czy będę umiał. Dziadek zanim zachorował, miał gołębnik. 
Kiedyś mu pomagałem opatrywać złamane skrzydło. Ale gdy się nie wie na 
pewno, lepiej nie dotykać. Zanieś go do weterynarza. 

BASZU 


NEIL ARMSTRONG: 


DLA CZŁOWIEKA 
TO JEDEN KROK, 


DLA LUDZKOŚCI 


1961 roku, kiady prozydent John 

F. Konnody zapowiedział, ż0 Sta: 
ny Zjednoczono wyślą człowióka na 
Książyc „przed końcem togo dziosią- 
ciolocia”. Przy poparciu Kongrosu 
| narodu amerykańskiego udziolono 
lądowaniu na Książyc najwyższoga 
priorytotu. Jednakże wynikały ogrom 
ne problemy, Którą z rozmaitych mo 
tod podstawowych nalożalo zastoso 
wać dla wylądowania człowieka na 
Książycu? W Jaki sposób nalożało naj 
skutoczniaj użyć zasobów kraju — I to 
w ciągu tego dziosięąciolacia? A były 
|joszczo bardziej fundamentalno pyta 
nia wymagające odpowiedzi: Czy lu 
dzie mogą działać w nieważkim oto 
czeniu? Czy księżycowa powierzchnia 
utrzyma pojazd lądujący? 

Sześć lotów „Mercury” miądzy 
1961 a 1963 rokiem dowiodło, ża czło 
wiek może utrzymać sią przy życiu 
w przestrzeni kosmicznej; dziesięć za 
łogowych lotów „Gemini” po orbicie 
okołoziemskiej w latach 1965 i 1966 
udowodniło, że człowiek może praco 
wać w kosmosie i tak manewrować 
statkiem, aby się spotkać z innym 
Każdy lot wykorzystywał wiedzę i do- 
świadczenie poprzedniego. Na Ziemi 
ludzie uczyli się organizować i kiero- 
wać najbardziej skomplikowanym za- 
daniem przemysłowym, jakie podjęto 
kiedykolwiek, gdy przyszło projekto- 
wać, konstruować i wypróbowywać 
rakiety. 

Cena była wysoka: 24 miliardy dola- 
rów — i życie trzech astronautów: Vir- 
gila T. Grissoma, Edwarda H. White'a 
oraz Rogera B. Chaffee, którzy zginęli 
w pożarze podczas próby naziemnej 
przedziału załogowego „Apolla”. Ich 
śmierć opóźniła program o dwa lata, 
ale ulepszenia dokonane w przepro- 
jektowanym przedziale załogowym 
uczyniły zeń bezpieczniejszy, pewniej- 
szy pojazd kosmiczny. 

W końcu podjęto na nowo loty zało- 
gowe, aby wypróbowywać sprzęt, łą- 
czność i ludzi. W grudniu 1968 roku 
trzej astronauci amerykańscy dziesię- 
ciokrotnie okrążyli w „Apollu 8” Księ- 
życ po orbicie. Po dwóch następnych 
lotach mających na celu wypróbowa- 
nie całego układu „Apolla” na orbicie 
okołoziemskiej i w pobliżu Księżyca, 
rozpoczęło się odliczanie do lotu 
„Apolla 117: „Wykonać załogowe lą- 
dowanie na Księżycu i powrót”. 


Ponad 350 000 ludzi pracowało dla 
tej chwili. Ufność była miarkowana 
przez niepokój, kiedy olbrzymia rakie- 
ta startowa „Saturn 5' wzniosła się 
z płyty na Przylądku Kennedy'ego na 
Florydzie, 16 lipca 1969 roku. Na po- 
kładzie znajdowali się Neil Armstrong, 
lat 38, dowódca wyprawy, Edwin E. 
Aldrin, lat 39, pilot przedziału księży- 
cowego i Michael Collins, lat 38, pilot 
przedziału załogowego. 

W cztery dni później załoga „Apolla 
11" orbitowała dokoła Księżyca 
w przedziale załogowym, który na- 
zwała „Columbia”. Kiedy Armstrong 
i Aldrin przeszli do księżycowego po- 
jazdu lądującego, nazwanego 
„Orzeł”, Collins objął pilotowanie 


Pero ta rozpoczęła sią w maju 


BOROWIECKI 


Pierwsze kroki człowieka na Księżycu: Neil 
Armstrong uwieńczył na kliszy Aldrina, W wiz- 
jerze hełmu odbija się sylwetka fotografa, 
chłon księżycowy statku, kamera telewizyjna 
i flaga 


Mina mi zrzedła. 

— Ta... on ma obrączkę, Zaraz poznają, że to nie mój. Zjawi się właściciel 
igo zabierze. « 

— Dzieciaku — uśmiechnął się Wielkołapy. — Tak bardzo chcesz go mieć? 

— No, chociażby do tego czasu, aż sam nie odleci... - bąknąłem. 


Wielkołapy wyciągnął rękę i pomacał moje ubranie. 


— Właściwie to możesz już je włożyć. Idziemy zobaczyć tego twojego 
Białasa. — Poszliśmy. 


— To tu. — Otworzyłem furtkę. Kot sąsiadów otarł mi się o nogi. W ogóle to 
to jest kotka. Samice są jeszcze bardziej krwiożercze od samców. Taki lew 
na przykład. Nie poluje. Od tego jest żona. Leży ciężki i obleśny i czeka, aż 
obiad będzie gotowy. 


Wielkołapy stanął w ogrodzie i podziwiał willę. Jest według mnie taka 
sobie. Wielka dwupiętrowa stodoła, do której dorobiono kolumnowy ganek 
i gzymsik jak u króla Stasia. 

— Fiu, fiu — wasza? 

— Coś ty?! Czterorodzinna. 

— Lata dwudzieste, dobrze mówię? I te okna a la łazienki. Pierwszy raz 
takie coś widzę. 

— Interesujesz się architekturą? 

— Trochę — mruknął. 

— Za sanacji była cała ulica w tym stylu. Same figury tu mieszkały. 

„3'1561 m [0 


„Columbii na ten kluczowy moment, 
kiedy „Orzał”' rozpoczął samotny lot. 


Świat słuchał w napięciu, gdy w kll- 
ka minut później Armstrong donosił: 
„Orzał ma skrzydła”, | wreszcio, po 
czasie, który millonom ludzi na całym 
świecia wydawnł* sią wiacznością, 
glos jago odezwał alq z odlogłości oko 
ło 380 000 kilometrów: „Houston, tu 


O „SATURNIE-5” 
ło Spokoju. „Orzeł* wylą I „APOLLO” 


„Orzoł” rzucał gąsty cioń, niebo toż ( 
było ciamne. Jasność biła tylko od 
skrowka Książyca, na który padała 
Słońce, Na jego tle ukazało sią ciążkia 
bucisko. Noga ostrożnie badała kon- 
tystencją podłoża, Upewniwszy sią, 
żo jost twardo | równe, oparła sią na 
powierzchni Księżyca. „Dla człowiaka 
to jedan krok, a dla ludzkości skok 
ogromny” powiedział Nail Ar 
mstrong dowódca statku kosmiczne 
go „Apollo 11”. Było to 10 lat temu 
w niedzielą 20 lipca 1969 roku. Zegary 
w Ośrodku Koordynacyjno-Oblicze 
niowym Lotów Załogowych w Hous 
ton (stan Teksas) wskazywały godzinę 
21.56. W Warszawie nadciągał ponie 
działkowy świt, 21 lipca. Około 15 mi 
nut później do Armstronga przyłączył 
się na powierzchni Księżyca Edwin 
Aldrin. Podobnie jak Armstrong, Al 
drin najpierw wypróbował swą zdol- 
ność poruszania i działania w warun 
kach grawitacji księżycowej — sześcio- 
krotnie mniejszej od ziemskiej. „SŚchy: 
lanie się jest dosyć łatwe - zakomuni 
kował kontroli lotów w Houston — ale 
czaserh trzeba zrobić dwa, czy trzy 
kroki, aby upewnić się, że ma się stopy 
pod sobą”. 

Ale czas mijał trzeba było się wziąć 
do roboty. Już przedtem astronauci 
wspólnymi siłami rozstawili specjalny 
ekran, który utrwalić miał promienio- 
wanie tzw. wiatru słonecznego, ina- 
czej mówiąc pokusili się na zabranie 
na Ziemię cząstki Słońca. Następnie 
ustawili reflektor laserowy, który od- 
bijając wiązkę światła spójnego ułatwi 
dokładny pomiar odległości Ziemi od 
Księżyca. Zmontowali również sejs- 
mometr, by donosił o wstrząsach księ- 
życowej skorupy i pomrukach wul- 
kanów. 

Armstrong i Aldrin spędzili przeszło 
dwie godziny na powierzchni Księżyca 
(poza „Orłem”'), robiąc zdjęcia, zbiera- 
jąc próbki skał gleby (w ilości 23 kg) 
i rozstawiając przyrządy naukowe, 
Podczas gdy pracowali ich buty po- 
zostawiały wyraźne ślady, które za- 
pewne przetrwają całe lata, ponieważ 
nie ma tam wiatru, ani atmosfery, któ- 
re by je zatarły. 

Po 21 godzinach i 37 minutach po- 
bytu na Księżycu górny stopień 
„Orła”, wykorzystując część dolną ja- 
ko płytę startową, opuścił powierzch- 
nię Księżyca, aby się spotkać z „Co- 
lumbią”, przedziałem załogowym pi- 
lotowanym przez Michaela Collinsa. 
Następnie dokonano trudnego mane- 
wru połączenia „Orła” z „Columbią” 
przeszło 100 kilometrów nad powierz- 
chnią Księżyca. Połączenie odbyło się 
nie bez wstrząsów, ale pomyślnie, Ar- 
mstrong i Aldrin przepełzli przez tunel 
łączący oba pojazdy, po czym „Orzeł”* 
został odrzucony. Teraz pozostawała 
już tylko droga powrotna na Ziemię, 
która jak wiadomo zakończyła się 
szczęśliwym wodowaniem na Pacy- 
fiku. 


NIEZWYKŁE 
LICZBY 


Zaprowadziłem go na tył. Od strony rzeki, tam, gdzie moje okno. Pokazałem 
mu mur. Wsadził palec w dziurę. 


— Ale podziobany! W czterdziestym piątym? 
— Nie, już w trzydziestym dziewiątym. Podobno zaraz na początku. 


Z tamtego brzegu walili. A tu już nie było nikogo. Wszyscy się ewakuowali 
na wschód. Szychy miały samochody. Spakowały się i do Rumunii. Potem 
się tu wprowadzili Fryce, podobno też same grube ryby. 


— Mieli już umeblowane. 
— Tak, ale potem, jak zaczęło być krucho, też wszystko zostawili i na 
samochody. 


— Aha, słyszałem. Zostawili jedno gniazdo maszynowe i kilku żołnierzy. 
Ci mieli tkwić do ostatka. Współczuję tym chłopcom. 

— Przecież to byli Niemcy! 

— No to co? 


Wzruszyłem ramionafni. Jak Niemcy, to niech mają za swoje. Należało im 
się. Wielkołapy uśmiechnął się zjadliwie: — Zauważyłeś, zawsze jest tak 
samo. Decyzję o wojnie podejmują stare pryki. A na front idą smarkacze. — 
Sarkastycznie oblizał się i zatarł ręce: — Mięso armatnie nie może być 
tykowate. — Ale skojarzenia. Zupełnie mnie zatkało. 


W ZAPAŁKI 
WE DWOJE 


„Ona” cię interesuje. Spotykasz „„ją” już 
trzeci dzień na plaży, ałe nie wiesz, jak zaga- 
dać... Podajemy rewelacyjny sposób. Podejdź 
do niej z twoją gazetą i powiedz: „„Jestem (np. 
Jurek). Popatrz, „Świat Młodych” proponuje 
dziś grę w zapałki we dwoje, czy zagrasz ze 
mną?” 

12 zapałek kładziemy w jednakowych odstę- 
pach jedną obok drugiej, jak w I rzędzie na 
rysunku: jedynie między zapałkami 11i 12 jest 
odstęp podwójny. Obaj gracze zbierają po 
kolei po I lub po 2 zapałki (nie więcej!) na raz. 
Dwie zapałki można wziąć tylko wtedy, gdy 
jest między nimi pojedynczy odstęp (np. nie 
wolno wziąć zapałek 11 i 12, ale wolno np. 1 
12, 314 itd.), Wygrywa ten, kto zabierze 
ostatnią zapałkę. Na rysunku pokazany jest 
przebieg gry w 9 „„braniach”. Na początek 
koniecznie daj JE] wygrać! 


PRZYPOMINAMY: co wtorek bawi 
Cię ma tej stronie STARRA ARRA, nasza 
redakcyjno-wakacyjna papuga, specjal 
nie na lato sprowadzona z wysp epzotycz 
nej Polinezji. Draki z worka atrakcji po 
mogą Ci rozerwać sympatię, zadziwić 
kolegów, olśnić znajomych z wakacji! 
W następny wtorek również się spotka- 
my. W WORKU = na $ stronie naszej 
gazety! 
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ZA TYDZIEN: 


e TWÓJ PRYWATNY 
SMOK - nowy krzyk 
światowej mody! 


e JAJKO NA SPACE- 
RZE czyli draka na 
plaży 


e CZARODZIEJ POD 
GRUSZĄ - wakacyjna 
magia! 


Dowcip 
dla 
snobów 


Sir Robert Wellington 
opowiada znajomej da- 
mie, jak w czasie polo- 
wania na tygrysy w In- 
diach uciekał przed sta- 
dem tych bestii na pal- 
mę. Tygrysy jednak od- 
gryzły u dołu pień palmy 
i lord spadł w środek 
stada. 

—'| rozszarpały pa- 
na?|-spytałaczcigodna 
dama. 

— Na drobne kawałki 
— odpowiedział lord 
smutno. 


nitka kontrastowala z kolorem ubra- 


J uż wiesz, jak to zrobić? Dobrze, żeby 


nia, a więc biała do ciemnego i od- 


wrotnie - wtedy bardziej rzuca się 
w oczy. Nitkę przewlekamy iglą pod 


ubraniem od kłębka (lub — jeszcze le- 


piej od całej szpulki!) w kieszeni do 


guzika (lub innego widocznego miej- 
sca!). Wystarczy, że będzie widoczny 
koniec nitki długości 10-15 cm; zawsze 
się znajdzie jakiś usłużny, któryzechce 
pomóc ci ją usunąć. Niech ciągnie — 


bagatelka! — nitkę długości 5 me- 


W worku atrakóji zachęcamy nie tylko do ruszania 
głową. Nie zapominaj, że latem, szczególnie w cza- 


trów!!! 


Fot. CAF - Żełnowski 


gdnym z atrakcyjnych sportów 


może być dla ciebie tenis stołowy. Może jutrzejszy 


mecz stanie się wstępem do sportowej kariery i kie- 
dyś - tak jak Piotr Molenda i Marek Nazimek — 


zdobędziesz w tej dziedzinie złoty medal. 


sie gorszej pogody, 


weter Wielkołapego sięgał mi do połowy łydek. Był przyzwoity: gruby 
i ciepły. Podniosłem zapackane spodnie. Mój kochany battle-dress 
teraz już na dobre upodobnił się w kolorze do matki-Natury. Wchłonął 
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czerwony kwadrat 
i podziel go 

na 7 części, 

jak wskazują 

białe linie. 

Z tych kawałków 
możesz ułożyć 
1600 różnych, 

coś wyobrazają- 
cych figur, 
używając do każdej 
wszystkie 7 części. 
Podajemy ci wybór 
kilkunastu figur 

i ich rozwiązania. 
Ułóż sobie 

kolejny tysiąc! 


więcej nowych 
figur? 

kto szybciej 

je ułoży? 

kto śmieszniejsze 
sylwetki? 
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zgniłobiagienną barwę jak gąbka wrzucona do akwarium. | przypadła mu 
widać do gustu, bo mimo tarcia paznokciami nie chciał jej stracić. Ręce mi 
z zimna zdrętwiały. 

— Zostaw to. Poganiaj trochę, to się rozgrzejesz. 

— Chyba masz rację. 

Zrobiłem przebieżkę aż do topoli, gdy wracałem, olbrzymie ręce Wielkoła- 
pego wyżymały moją garderobę. 

— Fiu, fiu, oryginalna kurtka NATO. Skąd ją masz? Wiem! Podarował ci ją 
amerykański dezerter. 

— Nie... tato przywiózł. 

— Lubisz się bawić w wojsko. 

- Aty? 

— Ja nienawidzę. 

Dokładnie wytrzepał kurtkę z resztek wilgoci. 

— Dotknij, już nie jest wilgotne, a za godzinkę będzie suche. — Poszliśmy 
rozwiesić ubranie na krzakach. 

— Zaraz przyjdę — powiedział. 

Założyłem ocalałe od potopu skarpetki i buty, zrobiłem sto jedenaście 
przysiadów. Wielkołapy wracał. Krok za krokiem, żeby nie uronić nic ze 
szklanki. 

— Herbata dla jaśnie topielca. 

Ale się znalazł. Ze zdumienia mrugałem powiekami. 

- Aty?.- 


— Ja wolę mineralną. Podobno ułatwia trawienie. Od trzech dni mam 
zatwardzenie. 

— | śliwki nie pomagają? 

— Śliwki? Rzeczywiście, to może być to! 

— Chcesz? 

— A masz? No jasne, że chcę. 

Miałem całą torebkę. Wydobyłem ją spomiędzy zeszytów. A niech ją, 
szkoła się dzisiaj od mojej obecności wymigała. 
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© Wielki Konkurs Jubileuszowy 


Tuszko, współtwórcą programu Wisła 
© ..Dworscy” — o przemianach na polskiej wsi 
© Reportaż z Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 


Drobnymi łyczkami siorbałem wrzątek z ekspresu. Powoli wracała mi 
ludzka ciepłota. Wielkołapy pochłaniał śliwki. Olbrzymia łapa raz po raz 
zanurzała się w torebce jak koński łeb w worku z obrokiem. Do dołka 
w piastku wypluwał pestki. 


— Tu wyrośnie śliwa upamiętniająca tę eksperymentalną kurację. — Spoj- 
rzałem ze zgrozą. 

- Słuchaj! Nie jedz ich tyle. Po tych śliwkach będziesz miał sraczkę! 

Wykrzyknąłem to oczywiście za późno. Wielkołapy wyjadł wszystkie 
i z przysuniętym do wylotu torebki okiem badał, czy naprawdę już nic nie 
zostało. Dopiero po dłuższej chwili zwrócił się do mniel 

— Nie żaden „Słuchaj”. Irek mi na imię. A tobie jak dali? 

— Nie będziesz się śmiał? 

— Nie obiecuję. Postaram się. 

— Gerard Filip. Na pierwsze Gerard. Na drugie Filip. Mama kinomanka — 
wyjaśniłem. 

Wielkołapy rył. Wierzgał nogami. 

— A prawda. Miałem się nie śmiać. 


Zgryzota wywołana kompleksem imienia zazgrzytała mi w zębach. 
— (o się gryziesz, Filipek. Przynajmniej masz uczciwego patrona. Chłopa 
na schwał, rusza się i gada z ekranu. Wolałbyś patrona ze świętego obrazka? 


Dokończenie na str. 7 


© Wywiad na życzenie — z prof. Aleksandrem 


o nowym polskim samolocie PZL-M-20 „„Mewa” 


